Raum a'a micsięczna 
2.10: odb. w Adm. 


2.40 zodn. do domu 
EEEE FRAY ARR 


Ro: VII. 


Po 


KRA 


Kraków, Środa 17 listopada 1937 r. 


KOWSKIE 


RE IZ OOO ZL o M 


Nr. 319 


iska na straży pokoju 


Silna | niezależna Polska w interesie Europy — Przygwoż. 
Użenie kłamstw rozsiewanych na temat sytuacji w Polsce 


LONDYN. „Manchesier Gua-| ło odbudowane i stwierdza, że 
Tdian'" zamieszcza artykuł. nowa Polska była uderzającym 
Wstępny, omawiający sytuację przykładem twórczej polityki 
Wewnętrzną w Polsce. —Pismo| państwowej. 
Podkreśla duże zainteresowa-| Dzi:*n'' 
Me, z jakim zagranica śledzi za | iącą 0" 
nienia wewnętrzne Polski. 
Obrazując historię niepodleg 
państwa polskiego, pismo 
eśla wielką zręczność i 
kość z jaką państwo zosta- 


uwydatnia dominu- 
w polskiej rze- 
|czywistcoci odegrał Marszałek 


chester Guardian" — człowie- 
kiem obdarzonym głową, instyn 
ktem i żarliwym patriotyzmem. 


Akty terroru w Palestynie 


Znów padły ofiary 
„JEROZOLIMA. — Mimo za-| W dzielnicy Rehavia jeden A- 
"edzi wprowadzenia trybu-|rab został zabity, a drugi ran- 
r wojskowych, akty: terro- | ny. 
* "W Jerozolimie wzrastają 1| Stan wyjątkowy, zarządzony 
zed południem w rozmaitych |w Jerozolimie, trwa w dalszym. 
Ielnicach miasta doszło doj ciągu. W mieści je_si 
złaych incydwatów. — -~ 
. Wdzielnicy Betisraeł w cza- 
Sg sprzeczki między robotnika ne. j 
"i żydowskimi a arabskimi zo-| JEROZOLIMA. Kilku osobni 
„zło zabitych dwóch  Ara- |ków jadących samochodem dało 
Ów, a szereg Żydów rannych. na ulicach miasta szereg strza- 
+. dzielnicy Romena trzech jłów rewolwerowych. Dwie Ży- 
zechodniów żydowskich zo-|dówki zostały poranione strza- 
„ało postrzelonych przez Ara-| łami. 
fiw, strzelających z autobusu.| Na autobus arabski rzucono 
; Zaraz po tym na tym samym |bombę, która zabiła jedną ko- 
Fa zabity został jeden A- |bietę i zraniła ciężko 4-ch innych 


pasażerów. 


Obrady Rady Naczelnej P. P. S. 


„W sobotę i niedzielę obrado- i zagranicznej Polski. 
mh w Warszawie Rada Naczel| Z kolei wygłosili reteraty 
ny Polskiej Partii Socjalistycz- przewodniczący CKW, Tomasz 

l Ubrądy zagaił przewodniczą | Arciszewski oraz sekretarz gene | 
x Zygmunt Żuławski, wygła- |ralny, K. Pużak. Po referatach 
pajac dłuższe przemówienie pojodbyła się dyskusja oraz uchwa 
*Uccne sytuacji wewnętrznej | lono szereg rezolucji. 


Zbliżają się mroźne dni 


Świadczy o tym ponswne pojawienie sie fsk 
JASTARNIA. Rybacy wracający zj Ponowne objawienie się fok świad- 
> wi miolnic i dledzików gmowuļ ozyłoby o zbliżaniu się mroźnyci: dni, 
| Piaeewawali u cypla Helskiego jak| a z tym i rozpoczęcia dorocznych po 
| 4 Zaloce niedaleko Jastanni gromad | łowów łososi na Bałtyku, na któcych 
„łk 3 e płynęły w 


ya 


czne patrole wojskawe i polic 


kierunku | to rybach foki specjalnie żerują: 


Zaraza racdicy i pyska 


Wybrała w Niemczech zastraszające rozmiary 


ezR. — Rozpowszechnianie się |aa żywicielskiego przy współudziale 

Nep TACIE i pyska przybrało w Niem | uczonych zastanawiają się nad środ- 

bę gozwykie Pda wię M) dac | kicz. Erę e ł- 
5 j wś ów. zt przekroczyła już Ren 

0d - Aaa w «w znaki w Niemczech pół 
h. 


w Fllku dni stery kierownicze sta- [noema oma | j 
E ydano szereg zar „wokdacy: 
8 osób zginęło |t: bydi, aż "R, = 
gych zgromadzeń i f we 
I Bodas wykuthu |iaeh obietych ta epidemią. Ifalsze 


rozpowszechnianie się zarazy grozi 

VALPARAISO W tutejszej możliwością braku mleka, masła i tłn- 
a. H À h nastą- SZCZÓW, LE 

NOCE sztucznyc W kołach kompełeninych wskazu- 


raj silny wybuch. 8 o- 
ł ta gdniocło tak silne poparze* 


w par in prze- 
KS do s act 
mą innych osób uległ rów 

Poparzeniu, 


ją na konieczność międzynarodowego 
bg tel w W = z 
zarazą ożbn ią Mo na 
cze8 t icoktaślóby tredrepiay, | 
stenu żywieielsk'cgo w Gzieryeć kt- | 
ry otbyć się 
miesiąca, 


wy 


Piłsudski. Był on—-pisze „Man-| łego 


piectwo chrześcijańskie, tak w peze- 
kroju terytorialnym, jak i brango- 
wym. 

Podjąć energiczne prace nad zor- 


i Żydów w miastach polskich przy jed 


|fanio Krosh stale nachodził Ba 
zdał w koścwdikiącego | KUSA. 
p 


Jego autorytet moralny wyra- 
stał ponad różne partie, które 
były zawsze przekleństwem pol 
skiej polityki, 

Dalej dziennik rozpatruje 
obecną sytuację w Polsce i pod 
kreślając rolę Marszałka Śmig- 
Rydza — jako kontynu- 


atora Marszałka Piłsudskiego 
--podnosi Jego wielki patrio- 
tyzm oraz oddanie krajowi. 

W zakończeniu „Manchester 
Guardian” kategorycznie stwier 
dza, że nie należy dawać wiary 
fałszywym wiadomościom, roz- 
szerzanym ostatnio na temat sy: 


tuacji wewnętrznej w Polsce. 
Podnosząc, że Polska jest jed 

nym z fundamentów pokoju eu- 

ropejskiego „Manchester Guar- 


dian“ wyraża opinię, że silna, 
skonsolidowana i niezależna 
Polska leży w interesie ogól- 
nym. 


10-Ietnirozejm wsprawie kolonii 


proponuje kanclerz Hitler Anglii? 


LONDYN. Evening Standard, clerz Hitler gotów był zaołiaro 
ogłasza informację, co do której| wać Anglii 10-letni rozejm w 
brytyjskie koła polityczne za-! sprawie kolonialnej. W tym cza 
chowują rezerwę, jakoby kan-| sie Niemcy nie  podnosiłyby 


Kongres kupięctwa chrześcijańskiego 
opowiedział sie za przebudową handlu polskiego 


Wororaj nastąpiło zamknięcie ob-lI Zważywszy powyższe, ogólnopolski 
rad ogólnopolskiego kongresu kupiec | kongres kupiectwa chrześcijańskiego 
twa chrześcijańskiego, | stwierdza, iż unarodowienie handlu 

Przy udziale kilku tysięcy delega- ljest nieodzowną koniecznością goepo 
tów, rozpoczęły się obrady, odczyta- | JaTczą; społeczną oraz sz) 


niem rewolucji uchwalonych na komi- warunkującą równocześnie usprawnie 
sjach. nie procesu wymiany w Polsce, a tak 
że koniecznością narodową ze wzglę” 


Rezolucje te m. in. stwierdzają: du na obronę państwa, 


„Należy skupić w naczelnej radzie 
zrzeszeń kupiectwa polskiego całe ku 


SZANGHAJ. Agencja Domei 
donosi: władze japońskiej ma- 
rynarki wojennej ogłosiły ko- 
munikat donoszący, że w sobo 
tę popołudniu silne oddziały ma 
rynarki japońskiej wylądował" 
w Paino 60 klm na północ od 
Szanghaju naprzeciwko: pozycji 
wojsk chińskich. Rozpoczęła się 
natychmiast walka. 


gamiżowaniem dotychczas jeszcze nie 
zrzeszonych kupców, w szczególnoś- 
ci wśród drobnego kupiectwa. 

Przeludniona wieś musi znaleźć ma- 
tutalne ujście w miastach oraz w 
handhu, tak miejskim, jak wiejskim. 

Niespotykany w świecie odsetek 
nomtromności ch zajęć hamuje do p ef 
noon ail polskich do zawodów niżej 
skic 


B. cesarz Abisynii żyje w nedzy 


spraw kolonii. Wzamian za te 
kanclerz Hitler oczekuje jakoby 
od W. Brytanii wolnej ręki w 
wywarciu nacisku na Austrię, 
celem rozpisania wyborów lub 
plebiscytu. è 

Kanclerz Hitler chciałby rów 
nież, aby Anglia nie przeszxa- 
dzała mu w domaganiu się od 
Czechosłowacji uznania auto- 
nomń administracyjnej ludności 
niemieckiej. 

„Evening Standard” zepewnia, 
że rząd brytyjski odpowie kan 
clerzowi Hitlerowi, iż nie może 
mu oddawać tego, co nie jes“ w 
dyspozycji W. Brytanii. 


Z frontu chińskiego 


Oddziały japońskie zajęły 
miejscowość Czin - Tang-Czen, 
znajdujące się w odległości 25 
kim na północ od Tanczang, a 
następnie odrzuciły kolumny 
wojsk chińskich, które wycofa 
ły się w nieładzie. 

Japończycy posuwają się 
szybko naprzód. 


Brak mu środków nawet na zakup opału 


LONDYN. B. cesarz abisyń-j Referee”, który udał się specjal 
ski Haile Selassie żyje nie: | nie na miejsce, stwierdził, że 
nędzy i nie ma nawet ów] pod dachem ,b. cesarza zamiesz 
na zakup opału dla swegOj kuje obecnie 22 osoby, należą 
skromnego domku w Bath. Usi| ce do jego rodziny i członków 
łuje on obecnie sprzedać swójj dawnej świty. Garaż został o- 
ostatni samochód, oraz dom, w|statnio przerobiony na mieszka 
którym mieszka. nie siostrzeńców Haile Selassie, 

Wysłannik redakcji „Sundayl, — „Żyjemy z resztek kapita- 


łu, jaki nam pozostał — mówił 
b. cesarz — poza tym nie mā- 
my żadnych innych dochodów. 
Gdy opuszczałem Abisynię, spo 
dziewałem się, że tam nie długo 
powrócę. Dlatego też zabrałem 
ze sobą tylko to, co było nie- 
zbędne na zaspokojenie mych 
chwilowych potrzeb”. 


zabójstwo w barakach 


zakończyło hójkę ó sklep 


Właściciel sklepu w bara- 
kach przy ul. Szelińskiego 1 w 
W-wie Jan Kroch przed kł- 
ku miesiącami sprzedał sklep 
spożywczy Józefowi Bakusowi. 
Uważając, że sprzedał sklep za 


W dniu wczorajszym Kroch 
ponownie zjawił się w stanie 
nietrzeżwym i w trakcie sprze- 
czki uderzył nożem w udo żo- 
nę Bakusa, Karolinę. Bójka 
przeniosła się na ulicę. Zebrał 
„się tłum i w ogólnym zamiesza 
inin jeden z mieszkańców baraku | 
"uderzył Krochą nożem w ple-| 


cy. Kroch poniósł śmierć na 
miejscu. Ciężko ranną Karoli- 
nę Bakusową przewieziono do 
szpitala na Czystem, 

Pod zarzutem zabójstwa za- 
trzymano jednego z mieszkań- 
ców baraków. Policja prowa- 
dzi dochodzenie. 


Str. 3. 


Czy powstanie Front 


Fiasko Fronta Ludowego — Idea Frontu Demokratycznego — Sam: 
dzielna akcja PPS CKW — Rozbieżności w Stronnictwie Ludowym — 
Powściągliwość ruchu pracowniczego — Front 
Demokratyczny bez przewódców 


Jeszcze nie tak dawno w 
sicrach lewicowo - demokraty- 
czaych mówiło się o potrzebie 


Siwcrzenia w Polsce „Pronta 
Ludowego", Takiego, jak we 


Frzzcji. 

Frozt Ludowy mic} ośarniaż 
wizystizie ugrupowania lewico- 
wa, nie wyłączając najsirajniej- 
SZYCH. 

kezało się jednak, że w wa- 
runsach peiskiej rzeczywi:sto- 
ści stworzenie takicgo {frontu 
jest n'emożliwe. Nawct CKW. 
PFO. i Żydowska Partia Rotot- 
nicza „Bund* nie chciaiy iść na 
wspólpraca z komunistami 

Frent Łrdewy rezwiał się, 
Powztała atoli nowa idea — 
zcrganizowanie Fscntu Demo- 
kratyczncga. W jego skład mia- 
ły wejśż wszystkie uśrupowa- 
nią lewicowe, siojące na gran- 
ce pańsiowcści pclsziej, a 
wiege CKW. PPS, Sironniciwo 

ciowe, ZZZ, lewicowe odła- 
my leś.0z0wo-pezwiaciie, kla- 
sowe związki zawodowe; różne 
organizacje spółdzielcze i za- 
woúcwe przecwników umysłe- 
wych, które w latach cstatnich 
dość silnie zradykalizowaiy się. 

Wszystkie te organizacje, 
chcąc iztnicć i mieć odpowied- 
nie waruaki do swobodnej dzia- 
łalacści i rozwoju, stanowczo 
wypowiadały sią za utrzyma- 
niem i rczzzcerzeniem demokra- 
cji spoiecznej i polityczne! w 
Polsce, A 

Frozt Demotratyczny jesz- 
cze Čziziaj jest celem, do które- 
go zdążcią różne grupy i różni 
dz'alacze, 

Front Demokratyczny, pomi- 
mo pojawiania się nowych no- 
Frownych organizacyj (Klub 
Dezmc'ratyczny, Związek Le- 
wicy Patriotycznej itp.), jak sq- 
dzić należy z przeróżnych obia- 
wów — sta!e się celem corzz 
bardziej cdlesiym, traci swych 
zwo'cnalzów wśród czynnych 


ło pytacie, sprókujemy rzucić 
2n6p światła na całe zagadnie- 
nie. 

Jak pisaliśmy w sobotnim 
zumerze nzszcśo pisma — nie 
irzeką wyxsluczać taktycznego 
współdziałania CKW. PPS. i 
Ztrcznictwa Ludowofo z obo- 
zem rządzącym iz OZN.i to 
nie tylko w zakresie zaśadnień 
gtrczy brau, ale i w innych 
Zziedzizzch życia spo'scznego. 

Auciencja przedstawicieli 
CKW. PPS., Cen'ralzej Komi- 
Xi Klaczwych Zwirzków Zawo- 
dowych, TURa i kobiecych or- 
Sznizacyj soeja'isiycznych u P, 
Prczydenta Rzeczypospolitej, 
za od 1926 r. stalo się po raz 
ziewzzy, w pewnym stopniu po- 
wwerdza nasze przypuszezenie, 

Tym kar”ziej, że cekawżści w 
zżożozym Panu Prezydentowi 
mcmcria!e, comogaąc się zmir- 
ny crdynac;i wykorczej, uwzglę 
"n'a'zcej zaszdy powszechro- 
ci, kczrośredniości, tajności i 
zrenerc;onalności, nic nie wsno» 
mnieli o piątym przymiotniłtu, 
ziórońo dotychczas przestrze- 
sali, ti. o zasadzie równości o- 
bywzteli w głosowaniu do Sej- 
un i Senatu. 

Rzecz ciekawa, że obracowa- 
ny przez OZN projekt nowej 
orsanizacii wytsorczej podobno 
także opiera się na cztercch 
nrzymiotnikach i ogranicza za- 
zade równości. 

Wence tei „nowej działalno- 
ści“ CKV/, PPS.. orzz kierąc 
nod uwage, że Strown'ctwo Lu- 
dowe nie brało udzfatu w au- 
dieng'—"reradniony jest wnio- 
sek, że PPS wbrew wszejkir: 
nezorem „zawiesza ra kol- 
rę ideę utworzenia Troztu 
NDemol:ratycznefo i rczneszyna 
zramodzie!ne posrnięcia. nie po- 
zbawione riespodzizrek, 

Strern'ctwo Lodowe jest w 
sprawie Frontu Demofttrratycz- 
neśo iatbv na re”drożr. Sano 


działaczy i sprawia wrażenie, |bcz PPS. Frontu Demokratycz- 
jakby miał „rozejść się po ko- |"efo rie stworzy. Z PPSem d2 


ściach*, 


' Placzego? W odpowiedzi na (17). 


Prezydenta na razie nie nesr”o 
Thugat prze do Frontu 


Miasto Suczdu leży w gruzach 


zkomberdowane przez arty:erie iascńs"ą 


= NANKIN. Agencja Reutera 
donosi: 

Suczou, na którego ulice pa- 
dło w ciągu ostatnich 24-ch go- 
dzin przeszło 700 pocisków cięż 
kiej artylerii japońskiej, leży w 
gruzach. Telefoniczne i telegra- 
ficzne połączenia między Su- 
czou a Nankinem zostały przer- 


wane. 


cv 


Rząd chiński zdecydował się 
za wszelką cenę bronić Nanki- 
nu, niemniej jednak ludność cy- 
wilna zaczyna już opuszczać 
stolicę, kierując się w górę rze- 
ki Niebieskiej. 

W każdym razie nie ulega 
wątpliwości, że rząd na razie 
Nankinu nie opuści. 


Demokratycznego, były mar- 
szaiek  Małaj śle gratalac;e 
Sirennictwu Pracy, (poięczyio 


cno z jedzą całość organizacyj- 
ną Pelskie Stronnictwo Chrze- 
Źciańsizo-Demeratyczne, Naro- 
dową Partie Ro5ctniczą i Zied- 
zeczcnie Zawodowe Polskie). 

Witos spcza granicy chętnie 
widziaiby współpracę Stronnt- 
ctwa Jaudcwego ze Stronni- 
csiwem Pracy. 


gim “r 

Ludowego tkwi rozt‘ežność, 
ztéra bynajmniej nie sprzyja 
szybszemu _ trzeczywisinieniu 
Trcatu Demokratycznego, 

Democtratyczne odłamy le- 
gdionowo-peowiackie wciągają 
się do CZN. Na nie, poza nieli- 
czymi jednostkami, liczyć nie 
meżna, 

Związici zawodowe pracowni- 
ków umysłowych, po ostrze- 
fawczym wprowadzeniu przez 


W tonie samego Stronnictwa IRząd kuratora do Związku Na- 


uczycielstwa Polskiego, tracą 
'mpet. Z.Z.Z. znajduje się w 
-czsypce. 

Związek Lewicy Pafriztycz- 
-ej jeszcze nie ma nawet zz'e- 
*alzowaneto statrtu i nrarizda 
-aledrie kuset członów. 
Deważsnej roli jeszcze nie od- 
EYW. 

Klub DPemo*ratyczzv prof. 
"Michctewicza, to śrenad a wy- 
oz*ateznych  fn'e'eftnofetów, 
-Hpdiectrfecznie zapraw onych 
Ja praviwcznej í szerczej dza- 
*alności, Oto po” o*ny rmat "a 
~a partnerów, którrvy mo” iby 
-czmentować Front Demokra- 
życzny. 

Któż więc ma orśanizowa 
Trent Demcthratyczny? Na po- 
litycznym widnokręgu nie wi- 
Taf twórców. 

Front Demotratvczny płeowi 
-~e we mgle... Czyżby w ogóle 
mial zniknąć? 


Nadworny fotograf Stalina 


miej rmucć bombke, która przechowywał w aparaia 


Donoszą z Moskwy, że mzso- 
we aresz.owania w Rosji trwa- 
ią w dalszym ciągu, Wśród are- 
sziowanych znajduje się rów- 
nież i „nadworny” fotograf S'a 
lina, Pisen, który miał prawo fə 
tografować czerwonego dykta- 
tora z małej odłesłości, 

Pisen podobno był w kontak- 


tatora. W tym celu włożył do 
sweśo apara!u bombę i miał ją 
rzucić w Sialina w chwili robie 

l» zdjęć. 

O tych jego planach dowie- 
działo się GPU i aresztowało 
go. W aparacie jego znaleziono 
bombę. 

Wśród aresztowanych znajdu 


cie z wrośami Stalina i ci pole-'ją się między irnymi k'erownik 


cili mu zgładzić czerwonego dy- 


produkcji samolotowej Syna;ski 


i sekretarz komendanta floty pp 
wie'rzne', Joffe. : 

Aresz'owani na kilka dat 
przed ujęciem ich dowiedz:eli 
się o tym i.zamicrzali uciec do 
Sztokholmu. Plany ich pokrzy” 
żowało jednak GPU. które are" 
sztowało ich w chwili, gdy uda” 
wali się na lo'nisko, aby wsiąść 
do samo!otu, którym mieli odle 
cieć do Sztokholmu. 


Aresztowania Żydów o Palestynie 


Kowe zamzchy bombov'e w lerczyime i Jiffie 


JEROZOLIMA. Ubieglej no- 
cy aresz.owano w różnych mie; 
scowościach Palestyny 30 ży- 
dowskich przewódców stronni- 
ciwa rewizjonistów. 

Aresztowania te wywołały w 
całym kraju. wielkie wrażenie. 
W ciąsu nocy zostały popełnio- 
ne w Jerozolimie i Jaffie pono- 
wne zamachy bombowe. Wyrzą 
dzone szkody sa  doiychsza: 
nieznane. 


Wiadomość o aresztowaniu w 
Palesiynie przewodniczącego or 
śanizacji svienistów-rewiz;oni- 
stów dra Włodzimierza Żabo- 
sai nie odpowiada praw- 

zie. 

Dr W. Żabotyński przebywa 
w Londynie. Aresztowany zo- 
stał jego syn Ery Żabotyński, 
który stoi na czele organizacji 
młodzieży 
„Brith Trumpeldor“ 


rewizjonistycznej | 


Władze policyjne wzmocniły 
środki ostrożności na przedmie 
ściach i w okolicach Jerozoli* 
my, w Jaffie i w  Telavivie: 
gdzie panuje duże wzburzenie. 


Autobusy arabskie, które do" 
tychczas przecinały dzielnice 
żydowskie, zostały skierowane 
na inną trasę. Podobnież ulegla 
zmianie trasa autobusów żydow 
skich. 


12 tajnych ekspozytur Kominternu 


prowadzi kreca rosołe we Francii 


PARYŻ. „Le Jour” ogłasza- 
jąc dalsze rewelacje na temat 
podziemnej roboty Kominternu 
zagranicą, podaje, iż Gogubez 
(dawna G.P.U.) utrzymuje we 
Francji 12 tainych ekspozytur, 
z tego 3 w Paryżu, 7 na pro- 


wiacji, jedną w koloniach i je- 
den oddział specjalny, dzielący 
się na 2 grupy dla metropolii i 
zolonij. 

Wszystkie niewykryte zbro- 
dnie bolszewików, jak porwa- 
nie generałów  Kutiepowa i 


Wyroxna robd'ników-wywretowców 


za;adł w krakows'm Sadzie Okręgowym 


W Sądzie Okręgowym w Kra 
kowie cgłoszono wyrok w pro- 


dey kancierza Hitlera 


sprzeciwisją się jego rozmowie z lordem Halifaxem 


LONDYN. Min. Eden odbył 


O ile zostanie ona przez kan 


dłuższą naradę z premierem clerza Hitlera zatwierdzona, Ha 
Chamberlainem i lordem Hali- lifax odjedzie w środę, 


faxem, 


Tymczasem jednak zapano- 


W toku narad trzech mini- wał w Londynie sceptycyzm, 
strów posianowiono — jakoby, czy w ośóle wizyta dojdzie do 
ma żądanie min. Edena — wy”, skutku. Wiadomość o projekcie 
słać do Berlina bezzwłocznie odłożenia wizyty Halifaxa, ogło 


krótki memoriał 


zawierający | szona przez „Narodowo - socja- 


punk'ację tematów, co do któ- |listyczną Korespondencje“, a 


rych lord Halifax miałby 
prowadzić z kanclerzem 
rem wyjaśniającą rozmowę. 


itle- 


Punktacja została zredagowa 
na przez premiera, Halilaxa 
Edena i przesłana ambasadoro- 
wi brytyjskiemu w Berlinie z 
poleceriem przedłożenia iej rzą 
dowi Rzeszy, 


pae: powtórzona następnie w berliń- 


skiej prasie poniedziałkowej,- 
wywołały w Londynie przypu- 
szczenie, że wpływowe koła! 
partyjne, naibardziej zbliżone 


ij do kanclerza Hitlera, przgną nie 


dopuścić do jego rozmowy z Ha 
lifaxem. 


niemieckiej agencji partyjnej za 
mieszczony został na wyrażne 
zlecenie Goebbelsa, który, jak 
twierdzą w Londynie, w swoim 
czasie uniemożliwił również wi 
zytę min. spr. zagr, Neuratha w 
Londynie. 

Ambasador Ribbentrop ma 
być również rozmowie tej prze- 
ciwny. W tych warunkach doj- 
ście wizyty do skutku nie wy- 
daje się w Londynie bynajmnie; 
rzeczą przesądzoną, zwłaszcza, 
gdy się weźmie pod uwagę zna- 
czenie zarówno min. Goebbel- 
sa, jak i Ribben'roca. jako do- 
radców kaneterza Hiera w za- 


Wedłuś wiadomości miaroda* kresie polityki zagranicznej Rze 
nych słer brytyjskich, artykuł, szy. 


cesie przeciwko 11 robotnikom 
Zagiębia Chrzanowskiego, o- 
skarżonym o akcję wywrotową. 


Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych skazani zostali: 
Jak Skwarek i Tomasz Barano- 
wski po 2 lata więzienia, Stani- 
sław Tracz — 18 mies. więzie- 


nia, Jak Sidełko i Franciszek 
Mucha 15 mies, więzienia, 
toni Siewier, Tadeusz Sliwiń 


ski i Stefan Banasik po roku 
więzienia, 

Dwaj inni oskarżeni 
uniewinnieni. 


zostali 


Millera, czy też zamachy bom 
bowe są dziełem agentów Go” 
śubez, którzy mogą też w n8 
łych wypadkach korzystać * 
pomocy członków komunisty 
aci partii francuskiej. 

Dziennik podaje przy tY” 
zorog inierecujących szczegó" 
łów na temat 2 filarów zagī® 
nicznych roboty Komintern 
niejakiego  Jarosławskiego 
Żeleńskiego, którzy swego cz? 
su kierowali zamachami a 
rorystycznymi na Bałkanać" 

Jarosławski, który chciał 
cofać się g Ei terrorysty 
nej, został zabity w Nie 
czech przez aśentów GP.U- 
Żeleński został wysłany Wo 
1927 do Francji pod fałszywy, 
paszportem Bernsteina, RA 
aresztowano go za szpiefi 
stwo i osadzono w więzie” 
Po tym słuch o nim zaginął. 

„Le Jour” sądzi wszakże: 5. 
ożywienie akcji terroryst by: 
nej w Paryżu wskazywało i, 
że Że!eński działa na t 


Trzej zastepcy ivdowye komisarz! 


wśzdli w rixeske i są eresz'o "eni 


MOSKWA. Ponieważ komu- 
nikat oficjalny o nominacji 
trzech zastępców ludowego ko 
misarzą przzmysłu snożywcze- 
go Slrynnizowa, Czegrynce- 
wa i Zomczużyny (Pere'man!, 
agav Meln'ewa, ra wspom o"j 
zupełnie o poprz.8aikach, ro- | 


Iw nieteske i podobno 52 


zeszły się pogłoski, iż 
KP ku 
czasowi zastępcy Marsus ga 
+. g Tei 
tenskij, M-rus Lewiin Ło 
mianowsny 3 kwietnia Fe = di 
danari i Mian-r-tow E . 
SAROWIZT 148) E ares* 


dotie- 


nwan 
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List odpałonego 
konkurenta 


Szanowna Panno Julciu! 
<raniłaś mnie panna wczo- 
(w samo serce. Dlaczego 
a ze mną zrywa? Bo je- 
śr niski? Bo mam nogi za 
trótkie ? 
4 Póki się len drań Ignac nie 
apatoczył, to moje nogi były 
sam raz! 
. & teraz Ignac lepszy! Niech 
m! Nie raz on jeszcze pannę 
cte tą swoją długą nogą 
ję Pnie! Wtedy panna poczu- 
tez, żę lepiej być krótką no- 
Są głaskana, niż długą kopana. 
si óki Ignaca nie było, przez 
1584 „miesiące byłem naj- 
zk palszym narzeczonym ze 
ki odą dla zdrowia mojego i 
eszeni. 
ł Zdrowia, które nadwyręży- 
hi „Po nocach nie śpiąc z mi- 
pr, mikt mi nie zwróci. Ale 
ów ponosić nie mogę i: 
Faj żeby mnie panna Jul- 
„ zwróciła wszystkie wydat- 
to narzeczeńskie, według te- 
w Szciwego rachunku, który 
gg aZie czego świadkowie w 
ABzie pod przysięgą mogą po- 
ierdzić. A mianowicie: 
m WÓZ na Bródno tramwa- 
Ww Zaduszki i panny Julci, 
qałownych rodziców i bra- 
ca — 80 groszy. 
ska, Siego biletu nie doliczam, 
Raga „na Bródnie nikogo nie 
pay, $ tylko dla towarzystwa 
są uci jechałem. 
wody? dwa razy, trzy sodowe 
Usia Č sokiem i 20 groszy na 
szą, s” kiedyśmy za pierw- 
ma, razem z kina wracali — 
gm 3 zł. 80 gr. 
s w apiece po Pogo- 
ve Ratunkowe, kiedy się 
mł Ony tatuś panny Julci za- 


szanowna mamusia 
łci na sąsiadkę gorą- 
h dope wylała, to mnie wzie- 
złą © sądu na świadka, że jest 
de Na. Do pracy nie posze- 
— 6 i byłem stratny dniówkę 
R zł, 

ki 


sat Panny Julci na pożycz- 
dawag 


nie naciągnął, a ja głupi 
em — 10 zł. 

jemy jad. co ją ostatnio dla 
tę Julci na Wroniej kupi- 


karny, który za 
€ Julcię wtedy zapłaci- 
clog zk pa tej czekoladzie na 
Rak splunęła — 1 zł. 
tm mam pretensji na 22 
Myj 20 groszy, którę mnie 
A być zapłacone. A jakby 
tag, A Julcia nie chciała, to od 
ję JeSt sąd i skandal. Bo ja 
lè cofne, 
jąg ©. Żadnej zgodzie nie chcę 
daps dzieć, bo wolę moje 22 
tę 20 groszy, niż niepewną 
1 leścia moczymordę. 


Z 


szacunkiem; 


Walery Strupek. 
Na 
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Sensacyjny proces przeciw publicyście, W. Studnickiemu 


Wczoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w War- 
szawie proces o zniesławienie 
prezydenta miasta min. Stefa- 
ną Starzyńskiego. 


Ławę oskarżonych — zajął 
znany publicysta Władysław 
Studnicki, który w czerwcu 


bieżącego roku wydał broszu- 
rę pod tytułem: „Mianowany, 
niepowołany administrator p. 
Stelian Starzyński”, 

PROKURATOR WKRACZA. 

Poruszonymi w broszurze 
kwestiami zajęła się prokura- 
tura, która objęła osakrżenie, 
wszczęte przez prczydenta Sta 
rzyńskiego. 

Podstawą oskażenia o znie- 
sławienie są zarzuty, wyłoczo- 
ne przez p. Studnickiego. W 
broszurze swej p. Studnicki 
peddał estrej krytyce działal- 
ność prezydenta Starzyńskiego 
jeszcze na stanowisku wice- 
ministra skarbu. 

GLOŚNY PROCES. 

W tym bowiem czasie to- 
czył się głośny proces rów- 
nież o zniesławienie prez. Sta- 


rzyńskiego przeciwko Stefa- 
nowi Olpińskiemu i ziemiani- 
nowi  Przewłockiemu, który 


zabiegał o uzyskanie 
na drożdżownię. 

W związku z odmową u- 
dzielenia koncesji Olpiński i 
Przewłocki rozsiewali wersje, 
krzywdzące wiceministra Sta- 
rzyńskiego, 

Proces zakończył się ska- 
zaniem Olpińskiego i Przewłoc 
kiego. P. Studnicki w broszu- 
rze swej wskazywał, że wyrok 
T POROŻE 


RA DEO 


WTOREK, 16 LISTOPADA 

6.15 „Kiedy ranne", 620 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Daiennik po- 
ranny. 7,15 Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.15 Audycja dla szkół, 11.40 
Pieśni. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Bajka o dziewczynie i paniczie w za- 
klęłym w niedźwiedmiu'. 16.05 Prze- 
Stąd aktua!ności finansowo-gospodar- 
czych. 1615 Recital wiolonczelowy. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Mo- 
tocykilem nad Atlantyk — feleton. 
17.15 Historia tańca. 17.50 Żub 
pogadanka. 18.00 Wiadomości sporto- 
we. 18.10 Skrzynka techniama. 1835 
Audycja dla wsi. 19.00 Przy stoliku 
Mterackim. 19.30 Pieśni z Polesia, 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
taneczna. 20.55 Pogedanka aktualna. 
21.00 Sylwetki kompozytorów, 22.00 
Muzyk. 22.50 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA II 

13.00 Koncert rozrywkowy. 
Parę informacji. 14,00 Koncert na dwa 
instrumenty. 1510 Pogadanka aktu- 
alta. 15.00 Muzyka taneczna. 18.00 
Muzyka lekka. 18.45 Życie Chop'na. 
19.00 Koncert solistów. 1935 Wiado- 
mości sportowe. 22.00 „Ogolić? — 
proszę bardzo” morolog, 22.15 
Muzyka taneczna. 23.15 Muzyka rog- 
rywikowa. 


"mz E 
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W halach targowych w Sos- 
nowcu ze straganu rzeźnickiego 


Walerii Plutechiej skradziono 
salceson. Na wszczęty przez 


koncesji 


r — 


ý Boleon Sadek, poszxodowaną krzyx ujęto zło- 


Q 
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ten, choć prawomocny, nie 
pcsiada autorytetu moralnego, 
a cała sprawa pozostawiła nie 
przyjemny osad. 

RUGI PRACOWNIKÓW. 

Dalej broszura zajmuje się 
działalnością p. Starzyńskiego 
już na stanowisku prezydenta 
stolicy. 

Zarzucając prezydentowi Sta 
rzyńskiemu nieuzasadnione ru- 
gi pracowinków miejskich z 
jednej strony, p. Studnicki pod 
nosi, że prezydent Starzyński 
otoczył się w Zarządzie Miej- 
skim ludźmi, którzy nie tyle są 
wspólpracownikami, ile za- 
usznikami. Tak więc np. świa- 
dek oskarżenia "w procesie 
„drożdżowym' Kuiski jest o- 
becnie wiceprezydentem mia- 
sta, członek specjalnej komisji 
do zbadania zarzutów przeciw- 
ko wiceministrowi Starzyń- 
skiemu Fabierkiewicz został 
zaangażowany na dyrektora 
biura ekonomicznego zarządu 
miasta. 


PERTRAKTACJE, 


Dalej w broszurze podnosi 
się, że prezydent Starzyński, 
choć w prasie miota gromy, 


ptowadzi z francuskim Towa- 
rzystwem Elektryczności per- 
traktacje ugodowe o polubow- 
ne załatwienie sprawy przeję- 
cia elektrowni na rzecz miasta. 

Wreszcie prezydent Starzyń 
ski poczuł się dotknięty i sa- 
mą broszurą, dopatrując się m. 
inn. obrazy w takim zwrocie: 
„Studnicki, czy nie obniżacie 
się, gdy występujecie do wałki 
z p. Starzyńskim". 

ZNANE OSOBISTOŚCI 

Po wpłynięciu do Sądu O- 
kręgowego aktu oskarżenia, 
p. Studnicki powołał w charak 


14.00; 


terze świadków odwodowych 
wiele osobistości w życiu pu- 
blicznym. 

Dodatkową listę świadków 
oskarżenia zgłosiło oskarżenie. 

W ten sposób w procesie 
tym figurują głośne nazwiska 
z b. premierem proł. Bartlem i 
obecnym premierem gen. Sła- 
woj - Składkowskim na czele. 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie stanęła 29-letnia lza- 
! bela Zborowska. oskarżona © 
umyślne spowodowanie śmierci 
swego nieślubnego synka, 4-let- 
niego Wojciecha Turajskiego. 

Po śmierci dziecka lekarzo- 


iwi, który miał spisać akt zej- 


dziejkę, którą była młoda, nę- 
dznie ubrana dziewczyna. 

Na posterunku policji zezna- 
ła, że liczy 23 lata i nazywają ją 
Salomeą Możdżeń. Nie wie jed- 


ko dziecko została porwana 
przez Cyganów, którzy mają 
swój obóz w Rumunii. 

Salomea Możdżeń mic sobie 
nie przypomina ze swej miodoś 
ci. Wie tylko że kilkanaście lat 
spędziła wśród Cyganów. Ra- 
zem z nimi jeździła po całęj Ru- 
munii, zarabiając na życie podo 
bnie jak inne Cyganki wróże- 
niem z kart. 

Przed trzema laty stosunki w 
okozie cygańsk'm nagle radykal 
ne ste zmieniły, Dziewczynie 
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Ikanaście lat wśród Cyganów 


Niezwykie koleje przypadkowej złodziejki 


nak czy to jest jej prawdziwe | 
nazwisko, ponieważ jeszcze ja-i pracy, to też w dalszym ciągu. 


Wczorajsza rozprawa zgro- 
madziła na sali sądowej daw- 
no niewidziane tłumy publicz- 
ności. Już przed godziną 9 ra- 
no wszystkie miejsca dla pra- 
sy i słuchaczy były szczelnie 
wypełnione. 


ROZPOCZYNA SIĘ 
ROZPRAWA, 


Po godz. 9 rano wszedł na 
salę prezydent Starzyński w 
otoczeniu wyższych urzędni- 
ków zarządu miejskiego i swo- 
ich pełnomocników adwoka- 
tów Paschalskiego i Skoczyń- 
skiego. 

Wkrótce po tym zajął miej- 
sce na ławie oskarżonych Wła- 
dysław Studnicki. Oskarżone- 
go broni 4 adwokatów: Zie- 
liński, Woźniakowski, Szumań- 
ski i Małachowski, 

Fotel oskarżyciela publicz- 
nego zajął specjalnie delegowa 
ny do tej sprawy. prokurator 
apelacyjny Olgierd Missuna. 

Skład sądzący stanowią: wi- 
ceprezes Przybyłowski jako 
przewodniczący i sędziowie: 
Czaplicki i Sobolewski. 

Na wstępie rozprawy ustalo- 
no stawiennictwo świadków. 

Okaząło się, że spośród we- 
zwanych świadków nie stawili 
się: premier Skiadkowski, b. 
minister skarbu Gabriel Cze- 
chowicz, poseł Jedynak. ko-' 
mendant Straży Granicznej płk. ' 
Jur-Gorzechowski, b. premier 
Kucharzewski, oraz b. premier 
Artur Śliwiński, 

PREMIER ZJAWI SIĘ 


W ŚRODĘ 
Premier Składkowski oraz b. 


premier Śliwiński nadesłali pis- 
ma, że stawią się do sądu we 
Środę o godz. 10 rano. lnni z 
wyjątkiem b. min. Czechowicza 
i posła Jedynaka usprawiedli- 
wili swoje niestawiennictwo. 
Prok. Missuna stawia wnio- 
sek o ukaranie tych świadków 


grzywną i odczytanie ich ze- 
znań, złożonych w toku śledz- 
twa. 


Rozprawa rozpoczęła się od 
usialenia personalii p. Studnie- 
kiego. Jest on emerytem pań- 
stwowym z tytułu zasług poli- 
tycznych. Odznaczony jest 
Krzyżem Niepodległości. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia p. Studnicki składa wyjaś- 
nienia. Nie były one zbyt dłu- 
gie. P. Studnicki nie przyznaje 
się do winy. Twierdzi, że wszy- 
stko to, co zawiera broszura, 
stanowi słuszną i dopuszczalną 
krytykę prez. Starzyńskiego. 


KILKUGODZINNE ZEZNANIA 
PREZ. STARZYŃSKIEGO 


Po tych wyjaśnieniach zabrał 
głos prez. Starzyński, który, 
operując notatkami, bardzo sze 
roko i dobitnie omawia każdy 
ze stawianych mu zarzutów. 


Prez. Starzyński, badany w 
charakterze świadka, składał 
swe zeznania w ciągu kilku go- 
dzin, przedzielonych zaledwie 
niedługą przerwą. 

W ten sposób świadkowie, u 
m. in. b. premier Bartel, który , 
przyjechał na rozprawę, oczeki 
wali przez szereg godzin na 
moment, kiedy będą powołani 
przez sąd do składania zezmań. 


Prez. Companys w Brukseli 


odwiedzi! charcgo syna 


BRUKSELA. — Do Brukseli 
przybył witany na dworcu 
przez ambasadora hiszpańskie- 
go, prezydent generalitad Kata- 
lonii Companys. 

Celem przyjazdu Companysa 
jest odwiedzenie chorego syna, 
którego nie widział od wybu- 
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Skatəwała na śmierć s 


Matkobójczynie skazano na 10 lat wieziania 


ścia, wydały się podejrzane o- | 
koliczności, w jakich nastąpiła, 
śmierć dziecka i zawiadomił o! 
tym władze. Wszczęto docho- 
dzenie, które ustaliło, że Zbo-. 
rowska umyślnie spowodowała 
śmierć dziecka. Okazało się, że 
Zborowską w bestialski sposób 
tu MUM TrA 4-1 DEE 


zaczęto dokuczać. Nie mogąc 
znieść dłużej tej atmosiery, po- 
rzuciła obóz i przedostała się 
nielegalnie przez granicę do Pol 
ski. 

W Polsce nie mogła znaleźć 


utrzymywała się z wróżenia z 
zart po wsiach i miasteczkach. 
W wędrówce swej po Polsce do 
arła do Sosnowca, śdzie trud- 
niej jej kyło zarobić, Pewnego 
dnia, gdy głód dawał się jej już 
dotkliwie we znaki, udała się 
do hal targowych i skradła ze 
straganu salcesom. 

Dziewczyna w niczym nie 
przypomina Cyganki i wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że. 


tragiczna opowieść o jej kole- lz. 


|ramieniową 


jach losu jest prawdziwa, 


chu powstania. W dniu dzisiej- 
szym powraca Companys do 
Barce” 


Przyjazd do Brukseli prezy- 
denta katalońskiej genralitad 
przeszedł na ogół niepostrzeże- 
nie. 


vnka 


znęcała się nad dzieckiem, 
chcąc jak najszybciej pozbawić 
go życia. Biła dziecko kijem, pa 
skiem, przetrzymywała nieubra 
neśo w zimnym pokoju, głodzi- 
ła i kazała godzinami stać w 
kącie z podniesionymi rękoma. 


Często zamykała go na cały 
dzień w domu, nie pozostawia- 
jąc nic do jedzenia. Innym znów 
razem, chcąc mu utrudnić oddy 
chanie, zaciskała mu nozdrza 


Gdy jednak te wszystkie tor- 
tury nie dały pożądanego re- 
zultatu, wyrodna matka zasto- 
sowała bardziej radykalne środ 
ki. Zborowska rzucała go o po- 
dłogę, popychała na ścianę, ła- 
miąc mu 16 żeber, lewą kość 
i wybijając mu 7 
przednich zębów. Na skutek 
tych osta!nich katuszy niesz- 
częśliwe dziecko wyzionęło du- 
cha. Sekcja zwłok wykazała, 
że śmierć nastąpiła wskutek 
złamania 16-lu żeber nasią- 
piły wewnętrzne krwotoki, a 
następnie śmierć, 

Wyrodna matka przyznała 
się do znęcania nad dzieckiem, 
ale twierdziła, że nie miała za- 
miaru pozbawiać go życia, 

Sąd skazał Zborowską na 10 
więzienia i utratę wszelkich 
praw w przeciągu 10 lat 
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Po gcdzirnym badaniu pcjieja zabrała trupa. Tania chcia- 
ła odajść, lelacz zatrzymał ją jednak u sichie. Wypytywał się 
© jej roczclzonie, mia,sce urodzenia, wreszcie zapy.ał się, czy 
mie uciziła z więzienia. 

— Tak — odpowiedziała Tania — jestem pnześladowana 
przez tych, kiórzy w besiialeki sposób pastwiii się nad tym, 
niedzwzo zma:łym człowiekiem. 

' — Tak! Od razu zrozumiałem, że pani jest przesla 
dowana przez policję... A upewniłem się w swoim po- 
dejrzeniu wieay, kiedy pani poprosiła, by policja nie 
dowiedziała się o tym, że to pani przywiozia rannego 
do mnie, do domu... 

— Możliwe, że popełniłam błąd, przyznając się 
do tego — mówiła dalej Tania. — Nie znam pana... 
Widzę pana doktora pierwszy raz w moim życiu... 
Pan wzbudził postępowaniem swoim zaufanie do siz- 
bia.. Chociaż, muszę się przyznać, że zyia taka chwi- 
la, kiady wztpiłam... Zdawało mi się, że pan Coktór 
zatrzymu,2 mnie po to, by oddać w ręce policji... 

— Co? Czy pani naprawdę tak o mnie pomy- 
slala? 

— Pza doktór wybaczy... Nie znam pana dokto- 
Pizrwczy raz... 

— Nie mam do pani żalu... Każdy ma prawo po- 
de,rzawać... wą'pić... tym bardziej w takich warun- 
kach, w jakich pani się znajduje... Ale teraz, kiedy 
pani rrie trochę pornała. może mi powie, kim pani 
jest? Skod pani pochodzi? 


T3. 


— Trudno tak o wszystkim mówić — mówiła 
Tania w zamy.leniu. — Zresztą, mam nadzieję, że 


pza cottór mnie z domu swego nie wypędzi... Pomó- 
wimy jeczcze... 

— Oczywiście... jak widzę, pani jest bardzo zmę- 
ezea, Loże pani się położy? Każę służącej posia 
DZED.++ 

— Dziękuję panu doktorowi bardzo, ale... 

an'a nie skończyła zdania. 

— Pani chciała, zdaje się, coś jeszcze powie- 
dzieć? — odezwał się doktór Borowski. 

— Pardzo pana przepraszam, panie doktorze... 
życie mni2 wiele nauczy:o.. Czy... czy pan jest żo- 
naty? Nie chcialabym być przyczyną nieporozumie: 
nia między panem doktorem a jego żoną... Żona pa- 
na dok'era pode;rzewałaby... 

— Niz mam na szczęście żony — odpowiedział 
doktór Borowski. Na twarzy jego ukazał się ledwo 
dosirzefalny uśmiech. 

— Ma szczęście? Dlaczego ?-— zdziwiła się Tania. 

— Chociażby dlatego, że nie móśłbym sotiz po- 
zwolić na taką gościnność, jaką chciałbym teraz pani 
okazać... 

— Pan doktór chciał powiedzieć, że żonaci meż- 
czyźni są w takich wypadkach bardzo ograniczeni? 

— Oczywiście... 

— Może tvlko w tvch sferach, gdzie żona ogra- 
nieza sie do roli sytej damy do towarzystwa... 

Czy mośe wizd”'eć, jaiz jest imie roni? — 
spytsł się czr?2 doktór Borowski i ujął rękę Tani. — 
Niech sia nani nicze*» nie koi... 

— Mo'e imię? Pan do"tór chciałby koniecznie 
wiedzie? Ns-wam się Tania... 

— Tania? Posy**-'1 imię? — zdziwił się doktór. 
— Czy pani nie jest Polka? 
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SIRZĄSAJĄCA POWIESC O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 
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— Z pochodzenia nie... Ale nalzżę do narodu pol- 
skiego caiym sercem, każdym drżeniem mo;ej duszy. 
Należę do narcdu wolność 
i niepodległość... Walczę razem z nimi... Ja... 

— Dlaczeżo pani zamna: iassa pani dalej 
mówi. 


= 
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— Chciał -anu dokłorowi powiedzieć jeszcze 
to, że w moici. ich piyni2 polska krew... 

— Ojciec pazi jest Polakiem? 

— Nie... moja ma'ka... była Polka... Nie żyje już. 

— A oiciec pani jest Rosianinem? 

IBIR 

— Ży;2? 

— Tek... 

— Peri, zdsłe się, powiedziała niedawno, że pa- 
ni nie ma domu? 

— Zerwaram wszystkie stosunki, łączące 
z ojczm moim. 

— Ach. tak... jak się ojciec peni nazywa? 

— Jestem zmęczona, panie doktorze... Nie 
mówić... 

— Tek... rrawdo .. pani chce spać... 

Do'-tćr zadzwonił na służecą i rozkazał: 

— Procza 77*zielić łóżko dla tej pani w sypiaini. 
Czy są pacjenci? 

-— Jeczcze nie, panie doktorze. 

Służtca spojrzała na do'ttora wzrokiem pełnym 
"ania, fnicwu i zazdro$zi. 

Nie niż powiedziała i wyszła z pokoju. 

Po piętnastu minutach leżała Tania w miękkim, 
świeżo pościzlonym łóżku. Z przyjemnością wtuliła 
się w miękki puch poduszek. 

Tylko cziowizk, który od niezliczonych miesięcy 
spał na twardych pryczach więziennych, wałęsał się 
po brudnych pociągach, może odzzuć taką nizwysto- 
wioną rozkosz przy ponownym zetknięciu się ciała 
z cientą, czystą pościelą. 

Niedługo trwało i 
snem. 

Obudziła się późnym wieczorem. W pokoju pa- 
nował błogi półmrok. Na stoliku obok łóżka paliła 
się mała lampka, rzucając w około niebieskie światlo. 

Niedale!:o łóżka siedział na krzesełku doktór ilo- 
rowski i patrzył sie na nią oczyma, które mówiły o la- 
jonym uczuciu, jakie żywi dła tej kobiety, na którą 
się obecnie patrzy. 

Tania otworzyła szeroko oczy, rozglądając się 
woko'o. 

Czy to jest sen? G”zie się teraz zna*duje? 

— Jak pani spała? — odezwał się doktór Bo- 
rowski. 

— A... ja — Tania wciaż się rozślądała, nie 
mosla sobie przypomnieć, jakim sposobem znalazła 
się tutaj. 

— Jsk sie pani czuie? — Borowski przysunął 
krzesło tliżej łóżka i usiedł. 

—('zy teraz jest roc? — 

— Tak, późna noe”! 

— Która jest godzina? 

— Pierwsza w nocy... 

— Pierwsza w nocy? Tak długo spałam?! Usia- 


mnie 


mge 


obur 


Tania zasnęła kamiznnym 


pytała się Tania. 
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dła w. łóżku. — A pan jeszcze nie śpi, panie doktorze? 
aw Jak pani widzi... Czuwałem przy pani... 
'łzeAch.. prawda, zajęiam łóżko pana „doktora, 
Bardzo przepraszam... Myślałam, że służąca mnie 
obudźi pod wieczór, gdybym zaspała... Jest mi bar- 
dzo przykro... Boża jedyny! 

Tania byla w bardzo przykrej sytuacji. Przy tvm 
czuła jakiś niewytiumaczony sirach z powodu occ: 
nosćl doktora. Jefo wzrok, jakim ją obejmował © 
"p'fydh oczu, że nie jest im w tej chwili obo, zna. 
© > Niemniej przykro było jej z tego powodu, że za” 
jęta łóżko pzna domu i spəła čo pizrwszej w nocy: 

— Co teraz będzi2? — pytała się w duchu ssm2 
siebie. — Terez może się rozpocząć to, czeżo się naj” 
więcej obawiała. i 

S4 sami w pokoju... Ona lsży w łóżku rozstra* 
na... A coktér patrzy się na nin tak jakoś dzirynie 

Nigdy dotąd niz widziała takiego wzroku! W pija 
się w nin, kłu'e jax ostry nóż... , 

Co bkądzi27... jok się z tego wszystkiego wycofać? 

Nale odzzwaia się: i 
— Przepraszam bardzo.. Czy pan doktór nie 
mógłby wyjść z po!:o;u... Ja się chcę ubrać... 

Borowski się uśmiechał: 4 
— Ubr-é sin? terz? O pierwszej w nocy? 10 


SARE > 5 A I RA 
| cfatdo czzzu, nie dawal jej spotoju. Tenia czyta:a 


jest niemożliwe. Dokąd rani chce pójść?... 
— Wycpatzm siz.. Pan deićr nie śpi.. zajęłam 
łóżko pana do:tera.. Wejdę do gabinetu... położę 


| 

| się do rana... 

— Mnie się nie chce spać... Możemy kontynuować 
nacz} ronny rozmową .. 

— Ja się muczę uerać — powiedziała Tania, po” 
łożyta się z powroiem i przys:ryła się kolarą co sa* 
mej szyi... 

— To nie ma naimniejsześo sensu... 

— Panie doktorz2... 

i — Niech się pani niczego nie boi... Umiem pano” 
wać nid soha.. 

| W poko'u za!eśła cisza. ; 

i Tania nie moś'a tak dłużej leżeć. Wiedziała. ŻE 
to może mieć dla niej bardzo nierrzyjemne skutki. | 

— Panie doktorz?... mo*2 jedani nan dotór wvj* 
| dzie?.. Ja się muszę ubrać... Tax dłużej leżeć nie 

mosg... 

— Nie ja na to nie nozwo'?... 

— W/chez tefo niech pan doktór wejdzie do ga” 
+ binetu i ncłoży się na konacie... 

— Ach tak... rani się chce mnie pozbyć!... 

Spo'rzał się tak przenikliwie, tak groźnie, że za” 
drża”1 cala... 

Poczu'1 jakiś strach przed tvym wzrokiem. Jed- 
rorześnio bło”ie ciepło rrzeszło każdą komórkę j 
ciała... Szrce jej bito jak młotem... 

— Panie doktorze. czy pan doktór chce... całą 
noc tak siedzieć przy łóżku?... 

— Będę tak dłu*o siedział, jak dłuśo będę uwa” 
żał za potrzetne... Jak dłuta mnie się nio sprzykrzy'" 
Siedzę już całe dwie godziny na tym krześle... N‘e- 
ru-homo... Patrzę si» na panią... Nie nudziłem się do" 
tychczas.. Było mi bardzo przyjemnie... 

— Ja niz mosę na to pozwolić .. Nie znam paðê 
dok'rra... Niech nan doktór pozwoli mi wstać... 

Tania z"ladła. G'os jej drżał. 

Borowski usiłował usnoroić ią. ) 
| — Niech się pani nie boi... Nie skrzywdzę panie” 
| Pow*arzam to ro raz drus... 

Prtożył rękę na czole Tani. Zaczął ją delika:ni? 
| ślas-=6... 

T-='ą znieruchomiała. Nie mośła słowa ve siz 
| wydohyć 
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Wsromnienia szwałeżera 


( kres welt o NieJodi 


Za chwilę prowadząc ze sobą 
dwóch jeńców i konie wrócili- 
śmy ra swó* posterunek odda- 
jąc ich do dyspozyc'i dowódcy. 

Sądz:liśmy, że bo!szewicy za 
alarmowani naszymi s'rzałami 
rozpoczną ogień w naszą S'ro- 
nę, jednak trwająca przez dłuż- 
szy czas cisza nie po:wierdziła 
tych przypuszczeń. 

Pozos'aliśmy jeszcze pewien 
czas na swoich s'anowiskach 
dcpóki nie zm'enili nas ini szwo 
leżerowie. Kiedy wróciliśmy na 
dziedziniec dworski, akurat 
przyszło kilka wieśniaczek ze 
wsi, po drugiej stronie rzeczki 
położonej, przynosząc nam do 
jedzenia parę bochenków chle- 
ba. kilza serów i bańkę m!eka. 

Uradowane kobiety z widoku 
polskich żołnierzy, których już 
od kilku dni nie widziały, c'e- 
szyły s'ę, że rareszc'e są tuż na 
si i 7 cwyjdzan=ch „hoł-sewi 
ków" na pewno przcpędzą. 


29.056 1910 — 192) r.) 


Boje 0 Warszawe 


Opow'adały nam przy tym o 


bolszew:kach, którzy u nich we, 


wsi dzisiaj kwa'erowali, jacy by 
li głodni i obdarci, a ciągle tyl- 
ko pow'arzali py'anie: 

— Da'eko do Warszawy? 

Ciąśnęły na oś!ep niezliczone 
rzesze głodnych i obdartych 
krasnoarmie'ców  zachęcanych 
do pośpiechu przez towarzy- 
szów kom'sarzy 
skoro zdobędą Warszawę to 
znajdą tam dopiero moc bo- 
śac'w, odzieży i żywności, że 
będą mogli powe'ować sobie 
za cały czas trudów ponicsio- 
nych 


bl'ższa przyszłość. 


— a 


za pzeł-ą prrs? khalrnntą 1,114 


obie'nicą, żej 


tym więcej i wkró'ce zerecho- 
tałv karabiny na dobre. 

Nasi koledzy rozłożeni tyra- 
liertą w rowach przy drodze 
koło mosiu zos'ali znienacka 
zaa'akowani przez dość liczn” 
oddział piechoty bo!szewickiej 
Zaalarmowani s'rzałami rzuci- 
liśmy się wszyscy naprzód aby 
stawić czoło nicprzyjacie!lowi. 

Bolszewicy jedrak, rozsypa- 
wszy się po drugiej stronie 
rzeczki, ograniczyli się tylko do 
os'rzeliwania nas w folwarku 
nie zdradzając ochoty przedo- 
stania się na naszą s'ronę. Ja- 
kiś czas trwa wzajemna wy- 
miana wys'rzałów nie przy- 
bierażąc grożnie.szej sytuacji. 

Uspokoieni nieco wracamy 
na dziedziniec dworski. będąc 
w pogotowiu jako rezerwa na 
wszelki wypadek. Upłynęło lak 
około godziny, po czym strzały 
poczynają się wzmagać i wresz 
cie odzywają się na prawym 


podczas marszu na War-| skrzydle naprzeciwko drogi i 
szawę. Jednak jak się sromot-| mos'u dwa karabiny maszyno- 
nie zawiedli, pokazała to naj-| we. Zaniepokojony zm'aną sy- 


tuacji porucznik Dudziński po- 


sów z nad rzeczki, 


rabinów. S'rzały wzmagają się 
co chwila i rcz!egają się na co- 
raz to większej przes'rzeni 
Znać, że nieprzyacie! nadcią 
$a, obsadzając się co raz licz- 
n'ei nad rzeczką. 

Widzimy, że n'e ma mowy o 
iym, abyśmy mogli się tu u*rzy- 
mać. O-'rzeliwuiemy się tylko 
dopóki bo!szewicy nie 1uszą do 
a” i nie przejdą przez rzecz- 

ę. 
Nasi koledzy, k'órzy zajęli 
s'anowiska przy drodze i bro- 
nią przeprawy przez most już 
n'e mogą wy'rzvmoć na swyc? 
s'anowislach. Bolszewicy za- 
sypuą ich wprost kulami tak, 
że nie mogą głowy oderwać od 
ziemi. Leżą wciśnięci w przy- 
drożne rowy i nie są w stani? 
poruszyć się, bo bolszewicy mn 
jąc ich na oku, każdy ich ruch 
paraliżwą ulewą kul. Widzę, iak 
kule sieką missek na drodze. 
podrywając kłębki kurzu, za- 
sypuąc wprost wyrzuconym 
piaskiem oczy broniącym się w 
rowie szwoleżerem. 


Dowódca teso  na'hardziej 


Podziękowa}¥ śmy gościnnym lecił nam kilku zająć s'anowi-, zasrożonego od-'nka, boha'er 
gosposiom za dos'arczony nam ska w lukach pomiędzy budyn-; dnia i stoczonej 
poczęs'unek i zaledwie one zdą: kami dworskimi, abyśmy na wy dziś bi'wy, kapral Brzozows'i 
żyły się oddalić do swych cha*|-adek odwro'u naszych kole- dzielnie się trzyma i co chwi- 
mogli la. nanasa rą 6-71 kul, wv- 


w folwarku 


|wystrzałów. Na;pierw kilka, po, osłaniać ich ogniem swoich ka-, chyla sie 4 obserwuje przeciw- 


n'ka i s'rzela ze swego kara, 
binku. Rzuca'ą w'edv bolsze* 
cy serię s'rzzłów z kulomio:” 
biorąc na cel awzrant lam5a$ 
'ego szwo!eżerki na głowić 


by urąsa'as celności strzałów 
rrzeciwnika. 


V/'cm do»'eśa'ą nas odgłos 
śwał'ownych s'rzałów ma M, 
wej i lewej linii naszego 'ró:5% 
la, gdzie za'głly pozvcje rasa 
cz'ery szwadrony pułku Zn% 
że bo'szewicy przys'ąpił WSZ” 
dzie do akcii, o!arza/ąc s'enó 
wiska naszego pulku ¿war 
talem « gnia. 


F A * 8: 
Sy':ac'a zaczyna być frog: 
Dowódca szwadronu  nasze8 , 


ror. Dudziński daje rozsa j" 
nomocą us'rego „podaj da ścił 


aby kanral BPrzozowskć 09 K 
swo'ą redu'ę i wycofai S'ẹ „ 
swoimi ludźmi do folwarku * 
chwi:y sozkaz dorarł do 
. Zastynarą się żołnierze 
dyaczo, chvłkiem na CZY 5 
kach wycofywać, va 
wyc: fue się ns'a'ni. Porem y 
się z rowr i bicgr'e 
dzierżą” w rę"u dymiący 
wystrzale karabin. 


(Dalszy cigs juis 


Kalendarz dnia 


WTOREK 
Matki Eoskiej 
Otwctremzkiej. 
Edmunda i Oi- 
mMzTa. 
Słowiańsid: Rado- 


mira. 
Słzńca: wsch. 6.58, 
zach. 15.43. 
Kciężyca: wschód 
142% zach. 4.19. 
HECTCRIA TEDAJE: 
1611 Iid Jena Zygmunta jako księ- 
ca pruck, 
1846 Przytączcznie Ks. 
p Auski 
1860 Oiwzrcie K-nału Suarkiego. 
1914 B'iwa Legionów psd Krzywcp!o- 


L'stonc d 


Krakowckiego 


>mi, 
Zciska nacze zujmuą Kamie- 
miec Podsicsi, 


"RZVCZOWIA: 

Kadyś rcbił, jak przystało, 

Nie placz giy się nie udz!o, 

IIUTICR WIFIETICH LUDZY: 

„Kzrotta Fsty, Jan D:ems nie c'er- 
Piz} giy kios wysuwsł na pier- 
Mere misce, cziam radaria sobie 
splempru z powodu znaomodci z 
nim. Pewaczo ds'a otrzymał Dralume 
Tetę zzpreczznych gości na wieczór, 
któzy meiz mał swą cscereścią 
uświatnić, a przed tym wvkreślć e- 
wsziualnie z lety rarwieka ccób5, z 

hórymi mie chc'złby się zatkrąć. 
-~ Orzbms k cwą 


nmaa 


rcawiscmaje cdertal 


Tete pani domn wykecslaiac jedno | 


jedyne nazwizko... swoje. 
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Wygrał milion i umierał z głodu! 


Tragiczne dzieje marynarza, „szczęśliwego milionera 


Wygrana na loterii nie zaw- 
sze przynogi szczęście. O tym 
mogą nas przękonać dzieje fran 
cuskiego marynarza, Henri Don 
cieux. 

Pewnego dnia marynarz włó- 
czył się zrozpaczony po ulicach 
Tulonu. 48 godzin minęło od 
chwili wygaśnięcia jego prze- 
pusiki, a on ciągle jeszcze był 
poza koszarami. Za to wykro- 
czenie groziło mu co namnie’ 
39 dni aresz'u. W końcu Don- 
cieux zdecydował się na po- 
wrót do koszar i wolnym kro- 
kiem szedł w tamią stronę. 
Nagle przechodząc przed ko- 
lekiurą pomyślał, że war.oby 
było nabyć los. Wyciąśnął o- 
statnie sto franków, które wy- 
grał w karty i nabył los. 

Po powr--'`> do koszar ska- 
zaro go na -0 dni aresztu. 6 
dnia Donc <ux, któremu doku- 
czało „prasnienie", chciał sprze 
dzć loz, aby nabyć trochę wina. 
Nikt jednak nie chciał kupić 
lozu, nawet za 50 franków. 
Doncieux nie wyszedł na tym 
źlo pon'ew*ż na jego los padł 
mion franków. 

Po opuszczeniu aresztu Don- 
cieux postanowił hucznie oblać 
wygraną i w towarzystwie jed- 
nego z Sierźantów oraz dwu u- 
rodziwych niewiast udał się do 
knajpy. Po libacji towarzystwo 
pos'anowiło udać się na wy- 
cieszę samochodem nabytym 
prze Doncieux. Marynarz, któ- 
ry był upity, tak niefortunnie 
prowadził auio, że wóz naʻe- 
chał z całym impetem na drze- 
wo i rozbił się w drzazgi. Jedna 
z kobiet poniosła śmierć na 


|miejscu, sierżant i druga kobie 


ta odnieśli lekkie ' obrażenia 
cielesne, tylko Doncieux wy- 
szedł bez szwanku z katastro- 


fy. 


aaa) 


Jam esceaiefj wofkkanizie.. 
O We rr SE PRA OR olka 0 0] 


Przy herbatce 


czyli: „Rezmswa o rogach" 


(AT.) — Powiedz mnie, Szla 
Men, co się z tobą dzieje? — 


|cy ulicą i zobaczyłem twoją żo- 


nę w towarzystwie długiego drą 


Mówił pan Jakób S. do przyja- | gala. 


cicla, siedząc rad *herbatką w 


Patrzę — oni wchodzą do ho 


ale - V/ibforia". — Czy ty do- | felu. Więc ja za nimi. Oni wcho 
prawdy nie posiadasz ani ździe |dza na schody — ja też. 


ki mccmiego temperamentu? 


Oni wchodzą do pokoju — ja 


„ Pan Szlama Feinszpiler obo- | zaśladam przez dziurkie od kla 


lenie paźrzał przed siebie. 


cza. I widzę na własne oczy, że 


— Czy cią doprawdy ani tro- on zdejmuje marynarkie, a ona 
cha wstyd? — ciąsnął pan Ja- (zdejmuje bluzkie, on zdejmuje 


ub, — Pozwa'asz, żeby ci żo- 
na na liażdem kroku zdradza!a? 
aki poważny w!aścciel skla- 
du, jaz ty, to potrzebuje się tro 
ch> wstydzić! 

Pan FTeinszpiler spokojnie pił 
herbate. 

— A skad ja wiem, że ona 
mnie zdradza? 

— Jato skąd? Przecież co 
Wieczór ją widać z innom szmon 
aziem. Jak nie w „Palais de 
Vans”, to w „Arizonie“! 
~- — Że ona chcdzi ze szmonda 
kamy, to ja wiem; ale ja nie 
Mem pawność, czy ona mnie z 
himi zdradza. 

— Co znaczy, nie masz pew- 


ność? Przecież wczyscy fo wie- |fy widział, fo jabym miał pew- | 


zą. Zanyłej się ludzi, zoba- 
Czyz, eo oni mówią! 

— La'o co ludzie mówią... Pe 
Wności ci feż nie mają. 

Pen Jakub poczerwieniał z 

niewa, 


— Czloma! — wrzasnął. — | zafka!a. 
Chcesz mieś pewność? To ja ci żółć domaga'a się wyładowania, |. 
Gm pawrość! Opowiem ci, cowicce ch'vycił kerbącianą łyżecz Ciocia 


spodnie, a onait.d.„it. d. a 
później — słuchaj, Szlama — 
położyli się do łóżka i on zgasił 
swiatlo. 

— No i co bylo dalej? — spy 
tał pan Fajnszpiler. 

Sam rozumiesz, co było!! — 
zdrzyinął zębami pan Jakub. — 
I sią dziwie, że natychmiast nie 
jlecisz się zemszczać, słysząc o 
tego fahful! 

— Ale czy ty widziałeś ten 
„takt“? 

— Jak moslem widzieć. o wie 
ile ten drątal zgasił światło? 


Przygoda ta kosztowała go 
jednak sporo, ponieważ sąd 


przyznał rodzinie zabitej od- 
szkodowanie w wysokości 
250.000 franków. Ponieważ! 


Doncieux był ubezpieczony tyl 
ko na 100.000, resztę musiał do 
płacić z własnej kieszeni. 


Ale nie na tym skończyły się 
niepowodzenia marynarza. — 
Miał jeszcze służyć w wojsku 
23 miesiące. Czas mu się obec- 
nie niewymownie dłużył, chciał 
bowiem jak na'prędzej 
rzysiać wygrane pieniądze. W 
końcu namówił jednego z kole- 
gów i wraz z nim uciekł z woj- 
ska, udając się do Hiszpanii. 


W początkach 1936 roku o- 
baj dezerterzy przybyli do San 


wyko-, 


Sebastian, gdzie otworzyli cu- 
kiernię. Interes dobrze prospe- 
rował, ale gdy wybuchła wojna 
domowa w Hiszpanii dezerte- 
rzy musieli zamknąć cukiernię. 
Kolega Doncieux, którego tra- 
piły wyrzuty sumienia, wrócił 
do Francji i oddał się do roz- 
porządzenia władz wojsko- 
wych, Doncieux zaś udał się do 


Irunu, gdzie założył restaura- 
cję. Nowe przedsiębiorsiwo 
źle prosperowało i po kilku 


miesiącach zostało zlikwidowa 
ne. Z miliona franków Doncie- 
ux nic nie pozostało. Po wy- 
granej ofiarował oicu 100.000, 
a bratu 150.000 franków i obec 
nie prosił, aby mu je zwrócono, 
ale ani ojciec, ani brat nie 
chcieli o tym słyszeć. Dezerter 


zostawszy bez grosza, zaczął 
włóczyć się po Hiszpanii, szu- 
ka'ąc jakiś dorywczych zarob= 
ków. Nie mogąc się jednak u- 
trzymać na powierzchni udał 
się w towarzystwie pewnego 
sierżanta belgijskiego do An- 
twerpii, aby tam szukać pracy. 
Ale i w Antwepii nic nie znaj- 
duje, nawet nie chcą go nawet 
przyjąć do wyładowywania 
s'atków. 

W końcu Doncieux, któremu 
groziła śmierć głodowa, zgło- 
sił się do konsulatu francuskie- 
go w Antwerpii i opowiedział 
Swoje dzieje. Na koszt państwa 
francuskiego odwieziono go do 
Francji, gdzie wkrótce stanie 
przed sądem wojskowym o- 
skarżony o dezercję. 


„Mlub samobójców" 


Potworny statut. — Hszardowa gra. — Karta z trupia główką. — 
Zamiast ożenku — samobójstwo! 


Policja w Sarajewie prowa- 
dzi energiczne śledziwo w spra 
wie tajemriczego samobójstwa, 
którego ofiarą padł węgierski 
inżynier, Stefan Scekely. 

W związku z tym samobój- 
stwem władze stanęły przed 
dość zagadkową sprawą. Nie 
można było bowiem ustalić z 
jakich przyczyn Scekely ode- 
brał sobie życie. Był on zamoż- 
nym człowiekiem i sprawy fi- 
nansowe nie wchodziły w grę. 
Również i sprawy sercowe nie 
mogły być powodem samobój;- 
siwa. Inżynier Scekely miał 
wkrótce pobrać się z córką bo- 
gatego kupca z Sarajeda i z na- 
rzeczoną żył on w doskonałych 
stosunkach. 

Sprawa ta wydała się więc 
władzom podejrzana i zaczęły 
cne prowadzić energiczne 
śledztwo, w toku którego do- 
szło się do niezwykle sensa- 
cyjnych wyników. 

Okazało się, że po skończo- 
nej wojnie Scekely przybywszy 
do Sarajewa, zapisał się do 
„Zw'ązku Wiedzących”. Człon 
kami tej organizacji byli mię- 
dzynarodowi awaniurnicy poszu 
kiwani przez policję różnych 


Tirumaczenie snów 


Oczekiwanie, List nadejdzie. Blon- 
dym myśli e Pani. Przykrość niespo- 
dziewana czeka Panią. Szczęśliwa 
cyfra: 4. 

Ola Kasztelanka, Sny Pani wróżą 
zzazęście. Radość u boku mężczyzny. 
Pien'ądze jakieś: Sen Wujcia prze- 


— No właśnie! — rozłożył rę powiada sp:zeczkę domową, 


ce pan Fajnszpiler. — Dlatego! 


nie ida sie zemszczać. Bo żebyś 


iność, że ona mi zdradzi!a. Ale 
przecież ty nie.wiąztateś... Więc 
ja nie mam peryności— 

Pan Feinszniler, zamilkt i po- 


czął popijać herbatke. Milezał | 


rówseeż pan Jałtób, bo go złość 
A że 


maśromadzona " 


P. Tadeusz 37. Ktos w rodzinie 
będzie niedomagał. Nieżyczł'wą ko- 
„bietę czeka smutek. Będz'e mała stra- 
ta p'eniężna. Rozrywka, 

Sięsicniona ze Lwowa 55 Ma Pani 
szczęście do gry lołeryhej. S-częś!i- 
wy dzień: środa. Sen koleżanki wró- 
ży rozmowę z mężczyzną w mundu- 
rze i przykrość z powedu plotek. 

Uśmiech szczęścia 27, Wytdzig Pa- 
mi zamąż. Znajomy jest dla Pani szcze 


M 
| Mimoza 581, Spelni się Pani życze- 
e a Pani szczerą  przyjació:kę. 
otrzyma pien'ądze. Uirzy daw- 


sam widziałert na wlasne cczy,|ke i rąbnął nią przyjaciela po no n'ewidzianą csobe. 


Q fy eszyczczaj swój konor i za 
s 


"Grip, 


Wz-—'/, jakiegoś jej gacha na 


głowie. 


X 
Sąd skazał pena-Iekóba na 


Bylo to tak. Szlem raz w no- | dwa dni aresztu za pobicie. 


Zmeriwiona 26, B-k Pani kecha- 
jącefo serca męzk'cgo. Sny wróżą 
duże powędzznie u m” ryzn w n'e- 
„dalekiej przysrłaści Miły nabytek. 
Zmiana na lepsze, 


państw, kilku byłych obszarni- 
ków i wiele jeszcze innych wy- 
xolejonych osób. 

Scekely z jeszcze nieustalo- 
nych powodów brał bardzo 
gorliwy udział w pracach 
„Związku” i był za zmianą sta- 
tutu, który przeobrażał „Zwią- 
zek Wiedzących” w rodzaj klu 
bu samobójców. 

Postanowiono raz do roku w 
określonym dniu zebrać się w 
sali gry klubu i zagrać w baka- 
reta. Gra tego dnia miała jed- 
nak być nader niezwykła. Do 
jednej z talii kart dołączano 
53-ą kartę, na której była na- 
malowana trupia główka i prze 
wodniczący związku miał trzy- 
mać bank „Ten z graczy klubu, 
który by wyc'ąćnął kartę z tru- 
pią główką, miał popełnić sa- 
mobójstwo w ciągu 24 godzin. 


Projekt ten został przyjęty Í 
w ciągu ostatnich 5 lat pięciu 
członków klubu odebrało so- 
bie życie. 

Przed pewnym czasem Sce- 
kely zgłosił się do zarządu 
„Związku” i prosił, aby pozwo 
lono mu wycofać się z tej 
szczególnej gry w  bakarata, 
ponieważ zamierza się ożenić. 
Zarząd zgodził się na to, ale 
pod warunkiem, że Scekely je- 
szcze raz weźmie udział w 
grze. 

Inżynier zgodził się na to I 
pech chciał, że wyciągnął wła- 
śnie kartę z trupią główką. Ja- 
ko człowiek honrowy udał się 
do swego mieszkania i zastrze 
lił się, nie pozostawiając żad- 
nego listu, który by wyjaśnił 
powód jego desperackiego czy” 
nu, 


Dzieje niezwykłego kontraktu 


Musiał zmienić nazwisko 
o swej sicstrze 


Pan Sven Garbo, brat „Bo- 
skiej Grety' musiał podpisać z 
wytwórnią, w której pracuje je- 
go siostra, najszczególniejszy 
konirakt na świecie, Zobowią- 
zał się zamienić nazwisko, ni- 
gdy nie opowiadać o siostrze, 
ani nigdy nie pokazywać się na 
ekranie lub scenie. 

Dzicje tego kontraktu 
dość nezwykłe. 

Przed kilkoma laty brat Gre- 
ty Garbo, skromnie zarabiający 
inżynier został zaangażowany 
przez pewną szwedzką wytwór 
nię filmową i grał małą rolę w 
filmie. 

Gdy dyrekcja amerykańskiej 
wyiwórni, w której pracuje 
Greta Garbo, dowiedziała się o 
iym, natychmiast wysłała do 
Szwecji swoich przedstawicieli, 
aby zaangażowali jej brata. By- 
łaby to bowiem nielada sensa- 
cja dla świata, gdyby genialne 
rodzeństwo razem wyslępowa- 
ło na ekranie. 


są 


Przedstawiciele wytwórni 
przybyli do Szwecji na premie- 
rę filmu, w którym grał Sven 
Garbo, i rozczarowali się. Oka- 
zało się, że nie ma on żadnych 
zdolności artystycznych. Spro- 
wadzenie go do Ameryki i po- 
kazanie publiczności świata 
sodkopałoby tylko popularność 
„Boskiej Grety'. Wytwórnia a- 
merykańska chcąc raz na zaw- 
sze usunąć tę możliwość, zapro 
nonowało Svenowi Garbo pen- 
-~e mięsięczrą za 
śólne warunki: że zmieni na-i 


doś ETATO m 
Oo lv CZŁ 3 


i nigdy nie opowiadał 
„ Grecie Garbo 


zwisko, że nigdy nie będzie wy 
stępował na scenie, ani na e= 
kranie i że nigdy nie udzieli 
dziennikarzom wywiadu o swej 
sławnej siostrze. Umowa ta bys ' 
łaby ważna do chwili, w której 
„Boska Greta“ rozwiąże kon- 
irak z wytwórnią. 

Sven Garbo zgodził się na te 
warunki. Obecnie nazywa się 
on Gustafsen i mieszka w odo- 
sobnieniu, w posiadłości ziem- 
skiej Grety Garbo, Marby. 


CZŁOWIEK 


który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidza z niezwykłą znajomością 
życia i ludzi, może i chce dopomóc 


również 
Korzystając z jego fenomenalnych 


zdolności wyczuwania loców ludz- 
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
ce Cię zaprowadzi do celu. 


Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA, 


WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta- 
wiaj pytania. na które pragniesz zna- 
leźć odpowiedź Dołącz do liztu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł 50 gr. 
znaczkami pacztowymi, jako honoras 
rium za poświęconą rzetelną i czysto 
indywidualną pracę. Poradę otrzy- 
masz w ciągu 7 dni. 


a REJ 
| Knpon ulgowy na prywatny scans 
fu Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 

» godz. 3 — 7 pp. Okaziciel z-miest 

, zł 10 př-ci tvlro 5 zł, 


W niedzielę odbyło się nad- 
zwyczajne walne zebranie pol- 
skiego Zw. Hokeja na lodzie, 
zwołane na skutek ustąpienia 
prezesa i kiiku innych człon- 
ków zarządu. Zagaił zebranie 
delegat okręgu lwowskiego, 
dyr. Zagórski apelując do ze- 
branych, aby w dyskusji unika- 
li ataków osobistych, aby nie 
zaogniać į tak już ciężkiej sy- 
tuacji w zarządzie związku. 

Na przewodniczącego wybra 
no dr. Bukata z Krakowa. Po 
wstępnych formalnościach za- 
brał głos prezes związku, kon- 
sul Kurnicki, motywując swoją 
dymisję dysharmonia, panującą 
w łonie zarządu. Przez. swoje 
ustąpienie, prezes PZLA .PZHL 
pragnął wyjaśnić sytuację i do- 
prowadziż do wyboru nowego 
zarządu, który by mógł skutecz 
niej zająć się zorganizowaniem 
sezonu hokejowego. 

Nad oświadczeniem. konsula 
Kurnickiego wywiązała się wie 
logodzinna. dyskusja, prowadzo 
ra. na miezbył wysokim pozio- 
mie, 

Członkowie zarządu zarzuca” 
fi sobie wzajemnie wiele cięż- 
kich przekroczeń, m.in. wysu- 
wano szereg podejrzeń w związ 

i z zaginięciem protokółu z 
poprzedniego walnego zebra- 
mia, Niektórzy mówcy twierdzi 
Ji nawet, że protokół został 
przerobiony. 

Bardzo ostre rozdźwięki wy- 
wołała również sprawa niedo- 
szłej wyprawy hokeistów ślą- 
skich do Berlina, wskutek sta- 


ki 


na dorocznym zebraniu P. Z. H. L. 


nowiska Pol. Zw. Hokeja na Ío- 
dzie, 


Na wniosek jednego z dele- 
gatów, postanowiono dyskusję 
przerwać i nie wybierać do 
przyszłego zarządu tych człon- 
ków, pomiędzy którymi powsta 
ły rozdźwięki. 
ERY SYREN 


am 


Mimo tego postanowienia, w 
wyborach przeszła jednak część 
członków z : dawnego zarządu, 
a do niewybranych członków 
postanowiono wystosować po- 
dziękowanie za dotychczasową 
pracę. 

Na czele nowego zarządu sta 
nął ponownie konsul Kurnicki, 


wiceprezesamm zostali: Glenic- 
ki, Bucholz i prof. Paruszewski, 
sekertarzem — Glinka, skarb- 
mikiem — Laskowski, wreszcie 
kapitanem związkowym wybra 
no Warmińskiego. 


Walne zebranie uchwaliło po 
za tym, aby nowv zarząd zała- 


| ortowa 


wo konsula Kurnickiego 


twił sprawę kaperowania gra- 
czy jeszcze w ciągu bież. me- 
siąca. Polecono ponaato nowe" 
mu zarządowi dokooptowanie 
doradcy dla spraw zogranicz- 
nych oraz opracowanie projek- 
tu utworzenia związkowego sa- 
du rozjemczego. 


itt okręgowych mistrzów bokserskich 


walczą: Legia, Warta, Wisła, KSZO, Lechia, Elektrit, HCP 
Geyer, Zw. Strzel., Ruch 


W niedziele wieczorem w Po 
znaniu w lokalu Polskiego Zw. 
Bokserskiego odbyło się loso- 
wanie do drużynowych mist- 
rzostw bokserskich Palski na r. 
1937-38. Do mistrzostw zgłosiły 
się następujące drużyny: Wi- 
sła - Kraków, KL Sport. Zakł. 
Ostrowieckich - Lublin, Lechia 
Lwów, Geyer - Łódź, Warta - 
Poznań (jako drużynowy mistrz 
polski), HCP - Poznań (jako 
druga drużyna Poznania), WKS 
Flota - Gdynia, Ruch - Śląsk, 
Legia - Warszawa, Elektrit - 
Wilno, Zw. Strzelecki - Jano- 
wa Dolina. © 

Zgłoszone drużyny podzielo- 
ne zostały na cztery grupy. 


g 1-ej weszły: Warta, Wi- 
sła, 

Do 2-ej — Legia, Elektrit, 
Flota, 


Do 3-ej: Ruch, Lechia, Zw. 
Strzel. 

Do 4-ej: H.C.P., Geyer. 

Dn. 28 b.m. rozpoczną się 
walki eliminacyjne w poszczę- 
śólnych grupach, mianowicie 
Wisła walczyć będzie z KS ZO 
w Krakowie. W 2-ej grupie flo- 
ta spotka się z FElektritem w 
Gdyni, w 3-ej Lechia we Lwo- 
wie walczyć będzie ze Zw. Strz. 
w 4-ej HCP zmierzy się w Gey- 
erem w Poznaniu. 

Dn. 19 grudnia zostaną wy- 
łonieni dalsi finaliści, przy czym 


Warta w Poznaniu walczyć bę|- 


dzie ze zwycięzcą pierwszego 
spotkania eliminacyjnego, t.j. 
Wisła — KS ZO. | 

W. drugiej grupie Legia- War- 
szawa zmierzy się w Gdyni ze 
zwycięzcą drugiej grupy, w 3-ej 
Ruch spotka się ze zwycięzcą 


Puchar P. Prezydenta R. P. 


zdobył Śląsk bijąc Kraków 5:5 


Rozegrany w Warszawie na 
stadionie W, P. finałowy. mecz 
piłkarski o puchar Polski, ufun 
dowany przez Pana Prezydenta 

P., pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Krakowa, zakończył się 
niespodziewanie wysokim zwy 
cięstwem Śląska 5:1 (2:0). 


Śląsk wygrał zasłużenie, gdyż 
był zespołem bezwzględnie lep- 
szym. Źwłaszcza atak ślązaków 
grał o wiele skuteczniej niż na- 
pad krakowski 


Widzów ze względu ma niepo 
godę zaledwie około tysiąca. Za 


Sensacyjna porażka Sobkowiaka 


Legia mistrzem Warszawy 


po zwycięstwie nad Okeciem 10:6 


Decydujący mecz bokserski o 
mistrzostwo Warszawy pomię- 
dzy -Legią a Okęciem przynio- 
sło Legii niespodziewane zwy- 
cięstwa w stosunku 10:6. 

Nieoczekiwany ten sukces od 
dał wojskąawym zarazem tytuł 
mistrza Warszawy. 

W poszcześólnych wagach ko 
lejno zwyciężyli: 

Baśkiewicz wygrał z Sobko- 
wiakiem, przy czym remis bar- 
dziej odpowiadałby przebiegowi 
walki. 


Tedd ciężył wysoko 
punkty "Módl, i 

Czortek wygrał walkowerem 
z powodu braku przeciwnika, . 

Przewódzki uległ Kozłowskie 
mu, 

Rybik prześrał z Bąkowskim, 

Doroba II wypunkiował Matu 
szewskiego, 

Doroba I zwyciężył Leoniaka, 

Wreszcie Mizerski wygrał wal 


kowerem z powodu braku prze- 
ciwnika. 


poraz trzeci wygrywa 


Narcdowy Bieg Naprzełaj | 


W niedzielę odbył się w Warsza- 


wie ogólnopolski narodowy bieg na | dziła z parku 


przełaj. Bieg, który się odbył w nie- 
słychanie ciężkich warunkach tereno- 
wych i atmosferycznych, zgromadził 
52 zawodników, z których bieg ukoń- 
ezyło 


Trasa, długości około 7 klm. prowa 

szkolnego im. Sobies- 

kiego do łazienek i z powrotem. 
Zwyciężył po raz trzeci z rzędu 

Noji (Syrena — Warszawa) w czasie 

22:06,6 sek, zdobrwaiąc na 

puchar 


wody prowadził p. Marynowskt. 
Jako przedmecz zawodów Kra 
ków — Śląsk, odbył się finałowy 


mecz piłkarski o mi twe 
Polski juniorów paies kra- 
kowską Wisłą a Pogonią. Zwy- 
ciężyła Wisła 1:0 (1:0). 


Decydującą © zwycięstwie 

bramkę zdobył Obtułowicz. Wi 

sła była lepsza, szybsza i bar- 

EM zwarta od swego przeciw- 
a. 


grupy 3-ej w 4-ej walczyć bę- 
kie HCP z Geyerem w Późna. 
niu. „dla 

Dn. 2 stycznia rozpoczną się 
finały, przy, czym walczyć będą 
zwycięzcy: l-szy z 3-im i 2-gi z 
4-ym. ; 
Dn. 23 stycznia: 1-szy z 2-m 


i 3-ci z 4rym 

Dn. 6 lutego 1-szy z $-ym | 
3-ci z 2-im. 

6 marca: 2-gi z l-ym i 4-4y 7 
3-im. 

Dn. 13 marca: 4-ty z 1-ym 
2-gi z 3-im. 


i 


Tabel 
ter pki 


zt, br. 

18 26:10 43:16 

2) AKS 18: 24:12 37:22 
23) Rach 18 23:13 46:29 
4) Warta 18 20:16 40:36 
5) Wisła 18 1%17 36:23 


1 


a ligowa 


6) Pogoń 16 19:47 26123 
7) Warsza- 

a t8 18:18 34:44 
8) ŁKS 18 16:20 3639 
9) t 18 15:21 28:39 
10) Dąb 18 0:36 054 


Echa sensacyjnego meczu 
miedzy Bułgarią a Czechosiowacją 


Jak jaż podałiśmy, w związ- 


ku z meczem o mistrzostwo 


znajdowała się na środku Śoi- 
ska. Bułgarzy już po świzdku 


świata Czechosłowacja — Buł- |strzelili bramkę niebronioną już 


garia, doszło do nieporozumie- 
nia w związku z nieuznaniem 
drugiej bramki, strzelonej przez 
Bułgarów. Bułgarzy złożyli pro- 
test do międzynarodowej fede- 
racji, twierdząc, że bramka pa- 
dła prawidłowo na ułamek se- 
kundy przed gwizdkiem sędzie- 
go, kończącego zawody. 
Sprawa ta, która wywołała 
duże roznamiętnienie w Bułga- 
rii i przeniosła się na foru" 
międzynarodowe, skłoniła sę- 
dziego tych zawodów Włocha 
Bablassina do złożenia oświad- 
czenia w tej sprawie. 4 
Sędzia twierdzi, że w chwili 
odgwizdania zawodów piłka 


przez Czechów. 


Sędzia tej bramki nie zauwa- 
żył nawet, gdyż rozpoczął roz- 
mowę z kapitanem drużyny 
czechosłowackiej. O tym, aby 
ta bramka mogła paść przed 
gwizdkiem — twierdzi sędzia 
— nie może być mowy. 


|Czytajcie 


ŻYCIE 
KOBIECE 


Wspaniały finisz Wisły 


Zwycięstwo nad AKS -em 5:2 i piąłe miejsce w tabeli 


Ostatnim akordem tegoroczne 
go sezonu ligowego był mecz 
piłkarski między Wisłą i A. K. 
S-em z Chorzowa, rozegrany w 
niedzielę w Krakowie. Zawody 
zakończyły się niespodziewanie 
wyso] porażką ślązaków w 
stosunku 2:5 (0:1). 

Z powodu ostatniej porażki 
chorzowian z Pogonią lwowską 
i utraty szans na mistrzostwo 
Ligi spotkanie powyższe straci 
ło dla ślązaków walor końcowe 
go finiszu i nie było również 
dla publiczności tak atrakcyjne, 
gromadząc zaledwie 3,500 wi- 
dzów. 


Zwycięstwo Wisły było w peł 
ni zasłużone i przyniosło jej w 
cickcie awans z 7 ma 5 miejsce 


w tabeli 


Sam przebieg zawodów do- 
starczył widowni wiele emocyj, 
gdyż gra była prowadzona w ży 
wym tempie i w warunkach, w 
jakich dotychczas nie obserwo- 
waliśmy w Krakowie zawodów 


ligowych. 


Gra rozpoczęła się bowiem 
na ośnieżoąnym boisku, częścio 
wo uprzątniętym ze śniegu, lecz 
niebawem : powstała tak silna 
śnieżyca, że miejscami trudno 
było się orientować w  sytua- 
cjach i nawet dojrzeć piłkę z 
mozołem prowadzoną przez pił 
karzy. 

W takich warunkach celowe 
były A. dlugie podania 
skrzydłami dla szybkiego zdoby 
ywania terenu i dzigki zastoso- 


ż 


waniu przez Wisłę tego syste” 
mu w drugiej połowie gry roz- 
strzygnęła ona zawody na sw4 
korzyść. 

Bramki zdobyli Artur (2), DYt 
ko, Ogrodziński i Hatowski, 7 
dla AKS — "Wostal i Piontek 

= 

Mecz Wisła — AKS zakoń” 
czył tegoroczny sezon ligowy.: 
Mistrzostwo Polski zdobyła dë- 
finitywnie Cracovia przed 5 
i Ruchem. 

Wisła, dzięki końcowemu 
zwycięstwu nad AKS, uplaso” 
wała się na 5-ym miejscu. +0- 
goń, która przez cały segoii 
znajdowała się na ostatnich, 
miejscach, ostatecznie m 


wała” na Grej pozycji 


Elo to w czaach pmeziwojennych Bogaty kupice war- ' 


ameryzni, Anoci Cisi i, nabyl szyb raiiowy na khau':cz:e 

Tu epoiliato Olglńe'ich wistkie nieczczęście. 

Gracuiący gd pam lat w okolicy herszt bandy zoójeckiej. 
Seltm-Chan, reował ich ukcchaną jedynaczkę, Martę. 

Wprawdzie po zteżeniu żądenego okupu Marta wrócrła 
do domu rodziców, ale po paru dniach uciakła w góry do Se- 
lim-Chsra, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Ponmizważ poczuliwania pelięjń nie przeniosły żadnych re- 
zukiatów, Olgińs!i przebrał się za Czeczeńca i udaiąc głuchn- 
niomogo, gdyż nie znał mowy czeczeńeliej, poczedł sam w góry 
na poczniiwonie ukechznej jedynaczki. 

Salim-Chan, jcezcze jako młody chłoniec, nrzesił kindźa- 
łem c'cra masy diągo, który rzucił się na piekna żonę Seli- 
ma, by ją wziąć przemncą. 

łą to za”ó,suwo Selim-Cnan został skazany na dwadzię+ 


iemcerwzyk' woctał wywieziony w trumnie). 

Po porvnocie do rodwiznyca anon Sziim zer”zmizował ban- 
de wiernych mu, zouych Czzczeńeśw, (riórzy pcetawiii 
sowe ga zr lamie „,rordziałaćś pizzio"oe bofzczy', Peryw='i lu- 
dri bezeiych, a ctrzyinnwzcv cd rich chup rien z*-v rendownii 
ubedi m: 40m gór. Od tefo czasu muczę:a Selima ty!u- 


= 


żone” 


lowaś Selm-Chzeem, i 
Szum-Ctzn ze swoją bemdą stał się postrachem calego | 


późncerwya Kauzazu. 

Wysyłane w góry całe oddziały policii a wojsi:a nie mo- 
gly schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy gór stali po jego 
stromie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jówii. mimo tortur, które musi=li znosić. 

Wysłano w poścń za Selim-Chanem 10 bafalinoów żoł- 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie, 

Sprawą Salim-Chana zaięły się na*wyższe z'ery rządowe. 

Grczacem odbywały się narady z udriałem przedstawicieli czą 
w srawie schwytania teto tmiałeto herszta rozbó'ni-ów. 

Wowmaczero erecjalne botalomy wo'ska ra porzuTieranie 
Sełim-Chrna. Prócz tego wyrjzmo w góry Fcznych ta'nych 
atentów, łziórzv przzteami za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wied-'-ś o Selim-Chanie. 

Po crzymacej wiadomośc, że Su'im-Chan nrzebywa we 
wii Alda, oseczorn mocą 41 Wieś nrożwó nun Lardorem wo'c:a. 
Ale i tym rrom Sa ziołeł się wrtinąć. Nikt nie mógł zro- 
Zyyi-*. w isti omesś5 mu ria to rajo, 

A4 tu ranerał-fubernator Micheiew otrzymał liet nastę- 
Pęjącej treści: 


„Do wodza prześladowców Selim-Chana, gene- 
rał-s$ubornaora Michejewa. 

, Szanowny Panie! Jak mi wiadomo z doniesień 
moich ludzi, wszyscy Panowie zachodzicie w głowę, 
mie mogąc zrozumieć, w jaki sposób Selim-Chan zdo- 
łał uciec z oblężonej wsi Alda. 

Żal mi, że wszyscy pańscy oficerowie i żołnierze 
mają tak stępiałe umysły. Przedariem się przez kor- 
dony tych psów z taką łatwością, że sam się nawet te- 
go ni2 spodziewałem. 

ON Myslałem, że to mi przyjdzie o wiele, wiele trud | 
ej. 

Żeby wam zaoszczędzić zbytecznego trudu my- 
ślenią i próżnejo łamania głowy nad tą zagadką, po- 
wiem Panu w sekrecie: 

Ja, Szlim-Chan, przez całą godzinę stałem w sze 
Tegach pańzkich żołnierzy, ramię w ramię z mymi prze 

acowzani, i pilnowałem, żeby Selim-Chan nie 
ucjexłf.. Podziwiam tępotę pańskich żołnierzy. Wśliz | 

gnąlem się do szeregów pierwszego kordonu, po tym 

€rusiego, stałem nawet z wyciąśniętym karabinem 


gotów strzelać w Szlim-Chana, to znaczy — w siebie , 


£amefo — cha-cha-cha, — a nikt nic nie zauważył... 
© i co Pan powie teraz o bohaterstwie i sprycie pań- 
Miec wojska, Panie generał-gubernatorze?... 

Po tym postanowiłem się czym prędzej wynieść, 
bałem sie, a nuż ktoś pozna, że jestem obcym żoMmie- 
Tzem. Puśzi!sm się więc w stronę krzaków. Aż tu nad 
biss} jeden z oficerów, widać mądrzejszy od innych, 
1 kczytznot: 

„Do!:ad to, dlaczego opuszczasz szeregi?". 

„Mie odpowiedziałem mu nic 1 wszedłem w krzaki. 

Muszę Pznu zaznaczyć, Panie Gznerał-Gubernatorz?, ' 
že mam doslkonaty wzrok i spoztrzegam błysk lufy re- 
Wclraru nawet w największych ciemnościach. 
, Zauważytem więc i tym razem, że mój oficer 
muje szybko z pochwy rewolwer, widocznie coś 
Apdejrzewa qe. W takich wypadkach nie czekam 
ugo. Drłom mu natychmi-st kulę w łeb i posze- 
diem szykko swoją drogą. A biedni żołnierze pań- 
Sty noszutówali mnie do rana... 

Szanowny Panie General- Gubernatorze! Dla- 
Czego wysyła Pen tyle wojska przeciwko mnie jed- 
Rem? Po co tvle trudu z powodu jednego, jedyne- 
80 człow's':a7 R-dzę Panu, tym razem doprawdy w 

Blonszcej intenci, po przy zcie'sku, żeby Pan zre- 
Zyśrował ze schwytania Selar-Chena. Poótny wasz 
Weill, daremny trud, wydatki i ofiery. Nie schwy- 
a Pon Slm - Ch=na. ko za Szlim-Chanem stoi 
ĉaly lud, wszyscy miesztaficy gór!... 


Nieprzejednany Wasz wróg 
Selim - Ckan,* 


L Giy generał - gubernator Michejew przeczytał 
A Mas, padi dan tonio. Czła row zcujegia mu 


z OE M 


ve 


sézi, Tekiefo cym't- 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


+ przoriizł się tem z2 ewoą żccą i córką do miasta Grozny, | 
l 
| 
Í 
| 


Com - Cszn!iz! ro uż przeskodaziio wszsłki2 Śra- 


nice! 

Co teraz począć? 

W jaki sposób poradzić sosie 
kiem, wcieleniem diabła? 

Surowe śledztwo, które przeprowadzoro na 
rozkaz Miche,ewa, wykazało, że podczas ob!legania 
wsi Alda, wsunął się w szeregi żołnierskie jakiś 
żotłnierzyk, który nadszedł ze wsi. MNikt jednak ns 
to nie zwzćsił specialnej uwagi. Było ciemno. Twa- 
rzy jego nie byto widać dokładr'e, zreczią nikt mu 
Się nis przys ędzł specjalnie. Nie wywołał żadnego 
pode rzenia swoim przy,śc.em. 

Trućno było rczpoznać cbcefo żołnierza, nocą, 
pośród dziecięciu batalionów wojska. Nikt się na- 
wet nie ckejrzał za nm. 

W ten epoco Geszia do tzgo pzrzdz'cu, że Se- 
lim Chra cziegał Ery óver Sz'm CEzrzl... 

N/ tym romym czasie, gdy fuiorzrtor Misho- 
iew iiozzj. zdenerwowany tam i z powioiem po 


z tym cztewie- 


Ja, Selim - Ckan, przez całą godzinę słateen w sze- 

regach pańskich żołnierzy, rzmię w ramę z mymi 

prześladowcami, i pilnowalem, żeby Selim - Cian 
nie ucichł!... 


swoim gabinecie z listem Ce''m-Chana w ręku : szt- 
kał intensywnie rady, w jaki sposób schwytać tego 
moze leno: w tym samym czt” * ćw . czo, 
Selim-Chan siedział w grocie z najbliższymi ze swo 
ich ludzi i opow'>dał im, w izki to srczód eccu 
te „carskie psy”, które już były na jego tropie i pe- 
wne były swego łupu. 

— No, opowiadaj dokładnie, Ctzn, 'ak to byto? 
procit Kadi, „minister firanców" Se!'m-Chana. 
— Czy już wysłano list do Michejewa? — za- 
pytał Sz!'m-Chan. 

— Tak, jeszcze rrzedwczoraj, — odtrowiedział 
jeden z ludzi Selim-Chana, ml!ocziutki Czeczeniec 
o uśmiechniętych, wesołych ccach, — Jak myślisz, 
Chan, ten list zajedzie mu pod siódme żebro, praw- 
da? 

— Oho, będzie skakał w pórę z wścictłościł — 
uśmiechnął się Selim - Chan i pociągnał trochę wi- 
na z flaszki, która stała obok niego. A więc, 
dżigici, rosłucha;cie, w jaki sposób nabrałem tych 
głupców! 

— No opowiadai, opowiadaj, Chan! 

— Nocowałem ta strychu u Dżafara. Na straży 
stali Ezad i Ali. Ale zdrzemnęli się wicać oboje, bo 
gdy usłyszałem szczekanie psów i zkiesłem nad” 
zobaczyć, co się stało, dopiero wtedy Ali i Esad wy- 
biegli na podwórze. 

Połanałem się od razu, że moi prześ!adowcy 
wywęchali, że otoczyli wieś. Sytnacia była bardzo 
trudna. Przede wszystkim rozl-azsłem Almu i Esa- 
dowi, aby stawili silny epór każdemu, kto się ze- 


! Przy zakupach powelwjie 


się na onłeez”rią 


W ńasZyM PiŚmiE | 
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Go wnglrza chaty. A tymczctem ja zdą- 


el: tu uceliać, dz” 


pędzą Kozacy i wazicr: | się 


tal gdy venio Sepli 
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ses, Że tyko to man's moie 
uratować — i przyriis! mi SLqdś SZyŁ 0 Siauy SZy* 
nel żetr 'arski i czzęlię. Nie wiem, stąd to wycoc:ał, 

— Podczas, gdy wilaćziem swoe soda: e 
ubranie. słyszę już z calea, że barda Kozaków zuli- 
ża się do naszej sakli, Szybko wychodzę z chaty 
i biegnę naprzeciw Kozsi:om z karszinom w reiku 
Mówię do nich, żeby dobrzə przeszukali sal.ię, któe 
ra znajduje się w poviżu orek s'rum enia, bo tam 
się może ukrywa Selim - Chan... Nikt mnie nie py- 
ta, skąd mrm tę wisTomość, ani kim jestem, szynel 
i ksrabin w ręku nie dopuszczają żadnych podej- 
rzeń!... 

— Biegnę dalo, aż nanotykam na grupki żoł- 
nierzy, ustawionych w tyrziierkę. Ciemno jest — i 
oto po chwili i ja talie s'oję już z karabinem w rẹ- 
ku pomiędzy żolnierzemi! 

Nikt nie zauważył newet, że przyszedłem tu ze 
wsi, wszyscy myślą, że stcję tu tak jek każdy z nich, 
bo każdy stoi w odległości dziesięciu krorów od 
druś'zgo. Mima to rtzys"wa sie jeden do drugiego 
i ucina rozmówkę, gdy oficer nie widzi, 

. Stoję tak sobie i myślę: „Jednakże trzeba się 
stąd wynieść 'ak na;prędzej. Nad ranem mcgą mnie 
jedna: poznać". 

Tymczaszm chronią mnie ciemności. Drżę tyl- 
ko z czawy przed rakie!emi które wypuszczają nad 
cztą wsią, r'e to światło znika błyskawicznie szyb- 
ko, zznim zdąży się cośko!wiek zauważyć. 

Gdy tak sto'ę, zwraca się do mn'e n'z:spedz'a- 
nie żołnierz, zna du'ęcy się o jakie dziesięć — dwa- 
naście krot:ów dalej ode mnie: 

No, sk muś"ez, |-r*'*. zdybią go, czy nie? 

— Koto? — udaję głuniego. 

— „blo jrk on się tam nazywa, Selim - Chana, 
tego banavię"... 

— „Dlaczego nie mzją go schwytać, rozumie 
się, ża go schwvtsiq!... — c/-awiacem. 

Tymczasem  wysuwam sę ptwoli z sze:egu. 
Mój sasiad, ten stoący okok że:nierz, ru.a mnie, 
dakad idę, i mówi, żebym się pilnowst, bo of'sor 
może zauważy... — „Trudno, — powia”"m do n'2- 
go. uwrźaj ty tymczzsom. zaraz wracam", — . idę 
sobie dalej w ciemnościach. 

Muś'= że '"$ się rh reztrłem cho się re"-iś 
w stronę lasu, ale napotykam zn.w na żo”-'zrzy. Szy 
bxo w:!d7ę w ich szereg: N'l:t znów r'czeńo nie 
zauważył, ko jest ciemna noc. Stoję chwilę m'zdzy 
żolni-rzami i miiczę. Po tym puszcz=m się znów na- 
prze”. 

Neele slysze za sobą wctonie: T-t. żo!n'erzyku, 
dokad leziesz? Stansć naty-hmiast!*, 

Uda'ę, że nie słysze i idę dalei, Wł»żę w "rzaiu. 

Aż tu słyszę za soba zurst='a b"-"o już kroki 
i widzę tuż przy sobie oficera. Cho-'-% 'ast barzo 
ciemno, widzę. że wyciąga rewolwer i brzozy de 
mnie: „No żo'nierzyku, stań nstychr="ast, bo e'rze- 
lam!", Pozumiem od razu. że po'?sn-t się wi"-6 że iu 
coś nię jest w porządku, bo insczej nie wyjąłby rzwo! 
weru. 

Chwytam więc swój rewo'""er i evne rrosto w 
jego ółowe. Iefomeść nia riero} nawet. Po” eaż hy, 
ło w krzał:s-%, s'rzałnu n'o byto prow -*r<hać z Jie 
ka i wszysto przerz'o niesr="'rreżonie. 

Poszedłem del2j swoia droda raurzez re | nt" o. 
go już więcej no fru"ze pia seerthatam — Tożańszył 
sweta angw'- dania Selim-Chan, 

W grocie zrranowa'ło milczenie szysow heli 
nod wreżeniem fascynu'arej nrzydo” Salim Atana, 
Na<le nie"aleko droty ustyszano tettas brali ktsre 
odbiiałv sia moon o mposyenę rela drz="" nun 
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zochwycilli za karaciny... 
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e Na 


(Das, vng jui). 


Teatr im. J. Słowackiego. 
Wtorek: ..Walącv się dom“. 
Środa: „Walący się dom“. 
Czwartek: „Wielka miłość”. 


TEATR BAGATELA. 
„Licytacje świata oraz film „Bro 


adway Bill". 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Czar Gyganerii*. 
APOLLO: „Moja panna mama“. 
ATLANTIK: „Pasażerka na gapę“ 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo). Ponadto dodatki 
PROMIEŃ: „Atak o świcie“. 
STELLA: „Otchłań zgrozy*. 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu” 
Świt: „Niedorajda* 
UGIECHA: „Port Artura". 
WANDA: „Skłamałam* (ze Sn.osar- 
ską i Bedem). 


Radie 
Wtorek, 16 listopada 1837 r. 


Godz. 13.45  Pogadanka: „Szkolne 
ogródki”; 13.55 Muzyka operowa z 
płyt; 14.50 Kaprysy |(płyty); 15.05 
„Czy wiecie, * w opracowaniu 
dr. Reguły; 15.25 Laokalne wiadomo- 
ści gospodarcze; 18.10 Lokalne wiado 
mości sportowe; 18.15 Trio salono- 
23.00 „Płyta za płytą”. 


że... 


we: 


NOCNY DYŻUR APTEK: 

Apteka pod Złotym Słoniem; ul. 
Grodzka 22, Apteka pod Jagiełłą, pl. 
Matejki 3, Apteka przy Parku Kra- 
kowskim, ul. Wybickiego 1, Apteka 
pod Trzema Gwiazdami, ul. Rakowic- 
ka 12, Apieka Sternbacha, nl. Dietla 
36. — W Podgórzu: Apteka pod Hy- 
gea, ul. Kalwaryjska 27. 


NOCNY DYŻUR LEKARZY: 

Lewkowicz Ferdynand, ul. Sobie- 
skiego 16, tel. 114-34, Szancer Henryk 
ul. Starowiślna 60, tel. 129-47, Sta- 
nowski Józef, Łobzowska 45, tel 
174-42, Baramowski Włodz. ui. Ko- 
ściuszki 52, tel. 187-13. 


A eae 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł Ass 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


—— 
KRAKOWSKIE OSTY... 


HISTORIA O PODGÓRSKIM 


KONIU 

O tym, że biednemu dorożkarzowi 
w Krakowie koń na nlicy złamał no- 
gę pisały gazety. Oczywiście zwałająe 
winę ma dorożkarza, że nie uważał, 
że był pijany i że uciekł bezczelnie, 
zostawiając biednego konia na past- 
wę ulicy. 

Tak w jasny dzień na porządnej 
ulicy wielkiego Krakowa łamać bie- 
dnemu koniowi nogi? 

Co za bezczelność? 

Ale o tym, że na ulicy Wieliekiej w 
Podgórzu już niejeden koń połamał 
nogi, to nikt nie pisze i nie pisał, bo 
to niegrzecznie, no I musiałoby się 
wspomnieć wtedy o tym, że owa uli- 


ea Wielicka to wcale nie ulica, ale 


wyboje, jamy, doły, pagórki, kocie 
łebki, Iby i grzbiety, 

Zresztą eo tam o głupiego konia — 
oświadezył nam jeden z ważnych o- 
bywuteli m. Krakowa — Złamał no- 
gę?! To niech na drugi raz uważa 
— i machnął ręką. 

A myśmy machnęłi tą notatkę do 
wiadomości komu należy!  dodająe, 
że owa ulica Wiełicka to jedna z 
pryncypałnych i głównych ulic Pod- 
górza. (Osest) 

PIS. złamał nogę 
przedwczoraj, a jak się dowiadujemy 
za kilka dni zaczną na tej ulicy ła- 


Ostatni koń 


mać nogi również i przechodnie. 


"RR "WYKO ERL MAI 
Redakcja i 


CENY Y OGŁOSZEŃ: Ww kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


SENSACYJNY PROCES 


przeciw członkom Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 


Ubiegłego roku ukazał się w, 
jednym z pism krakowskich 
artykuł pt. „O honor śp. Artura 
Schródera*. W tym artykule zo 
stało umieszczone przeciw os- 
karżycielom prywatnym, a to 
Emilowi Krchrze. Adamowi Ge- 
rzabkowi, oraz Eugeniuszowi 
Geppertowi szereg zarzutów, à 
mianowicie:  „oszczercza kam- 
pania, która wynikała z fałszy- 
wych ambicji z niskich pobu- 
dek“, stawianie oszczerców pod 


pręgierz opinii publicznej, 
miazmałty .Ślepej nienawiści*, 
„niepohamowana w dzikości | 
nagonka“, zorganizowana nik- 


czemność » „ohyda metod, oraz 
insynuacje dobierania się do 
ksiąg Towarzystwa przy pomo- 
cy podrobionych kluczy“, 

Jako oskarżeni z okicżni | zde maleswa I 
prywatnego zasiedli przed są- 


dem okręgowym karnym pre- 
zes prof. W. Jarocki, wicepre- 
zes dr. J. Muczkowski, redak- 
tor Marian Dąbrowski, inż. Sta- 


nisław Filipkiewicz, prof. dr. 
Jan Glatzel, Teodor Grott, M. 
Jabłoński, dr. Fr. Klein, M 
Krzyżanowski, inż. Mączyński, 


prot. S, Popławski, prof. Tade- 
usz Seweryn, rektor Wojciech 
Weis, Stefan Filipkiewicz, Vir- 
gil Pruszyński. Kazimierz Wit- 


kiewicz: dyr. W. Żychowicz. 

Wszyscy członkowie Towa- 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych w Krakowie, ponadto re- 
daktor Stankiewicz jako redak- 
tor odpowiedzialny. 

Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżonych bro 
ni dr. B. Rappaport, oskarży- 
[cieli zastępuje adwokat dr. 
Schónwetter. 


ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY 


Kazimierza Bodzińskiego 


Kraków, ul. SMOLEŃSKA Ł. 17 


wykonuje solidnie, szybko 


itanio wszelkie roboty 


w zakres malarstwa i lakicrnictwa wchodzące. 


Guma od obcasa casa postawiła bandytę 
przed sądem przysięgłych w Krakowie 


Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie rozpoczął się 2-dnio- 
wy -proces o rabunek przeciw 
Bolesławowi i Ludwikowi Sta- 


chowiczom, wyrobnikom, z Nie- 
prześni powiat Bochnia, 

W nocy z 16 na 17 lutego br. 
Bolesłów Stachowicz oraz iego 


Szajka przemytników 


przed sądem 


Sąd apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę Stanisława Mar 
szałka oraz 32 oskarżonych o 
przemyt pieprzu z Czechosło- 
wacji. | 

Sąd pierwszej instancji ska- 
zał wszystkich oskarżonych od 
600 zł. do 12.000 zł. grzywny a 
w razie nieściągalności po 6 


meisięcy więżienia. 

Od powyższego wyroku tak 
oskarżeni jak i prokurator a- 
pelowali. Rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Łaba, oskarżał prokura- 


itor dr Giintner: bronili adwoka- 


ci: dr. Bross, B. Pleszowski, Po- 
zowski i Grodziński. 


brat Ludwik wtargnęli do mie- 
szkania Józefa Ochlo i pod gro- 
źbą zabicia zrabowali 40 zł. o- 
raz 55 kg. mąki. 

Bolesław Stachwicz uciekając 
po dokonaniu rabunku zgubił 
pod drzwiami gumę od obcasa, 
która doprowadziła do ujęcia 
bandytów. 

Rozprawie przewodniczy! s. 
a. dr. Konopka, wotowali ss. o. 
dr. Bartynowski i dr. Wasiłew- 
ski, oskarżał prok. dr, Marek, 
bronili adwokaci: dr. Gertler i 
dr. Janiga. 


KILKU CHŁOPCÓW STARSZYCH 
posiadających rowery na stałą posa- 
| przyjmie adm. „Ostatnich Wiado- 
mości Krakowskich*. 


Katastrofa autobusowa pod Krakowem 


J osoba zabita — 7 rannych 


Na szosie Kraków — Proszo- 
wice, w pobliżu wsi Pietrzejo- 
wice, pow, miechowskiego, mia 
ła miejsce katastrofa, ofiarą 
której padła jedna osoba zabita 
a siedem rannych. 


Samochód osobowy, prowa- 


ka z Krakowa, w ostrym tem- 
pie najechał na słup telegrafi- 
czny. Wskutek zderzenia słup 
złamał a samochód wraz z pa- 


sażerami runął do rowu, prze- 


wracając się do góry kołami. 
Śmierć na miejscu poniósł 


ski z Krakowa, zamieszkały 
przy ul. Król. Jadwigi 132, cię- 
ższe lub lżejsze obrażenia do- 
znali: kierowca Chudzik oraz 
wszyscy prawie pasażerowie. 
Przyczyna katastrofy nie zo- 
stała narazie wyjaśniona. Kie- 


dzony przez Stanisława Chudzi ' pomocnik kierowcy Jan Gugul- rowca został aresztowany. 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


KRESCHE R 


Kraków, Zwierzynieeka 6. 


Floriańska 9. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


Telefon 138-77. 


z bezpłatnegó kursu 
sięcznie, 


ma 


RADIO 


p 


nych przedmiotów. 


PATEFON 


16.— zł miesięcznie 


na 


Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 3. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 


wis. P. 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 


szycia, haftu, mereżkowania, 


endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.— mie- 
macie tak daleko idące korzyści! — Szna- 
da zatem każdej chwili 
dziś po zakupno maszyny! 


- zgłoście się przeto jeszcze 


rki „wre Telefunken, Nata- | 
'T. i inne nabędziesz już ; 


> 10. „A miesięcznie u nas, na 


najkorzystniejszych warunkach. 


R OWE drogowy, balonowy, Wwyściguwy, 
) chłopięcy — nabędziesz u nas Laj- 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun- 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 
pisz u nas na raty po 10 —. da 


i 
WÓZKI DZIECIĘCE | 
i 
! 


raty — w olbrzymim wyborze. 


atrze. 


Konto czekowe PKO. 414. 795. m” 
1 zł Cała strona 1 .000 zł. — Drobne 10 gr. za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 gr, za ZE 2. 
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PREMIERA W TEATRZE 
IM. J. SŁOWACKIEGO 


„WALĄCY SIĘ DOM* 
„Ziemia dla tych, którzy pracu] 
niej” — oto główny motyw Z ostał 
niej premiery teatru miejskiego ia 
J. Słowackiego p. „Walący się dom * 
Autorka Maria Morozowicz © Szcze” 
kowska przedstawia nam walkę dwu 
pokoleń i dwu światopoglądów © ak- 
tualną w dzisiejszej Polsce ustawę 
parcelacyjną, Akcja odsłania stosu 
ki w sferze tzw. uprzywilejowane! 


ją na 


gdzie nie ma mowy o moralnym po 
siadaniu i wartości ziemi, a parcele 
cja odbywa się na rzecz kieszeni. 
Trzy akty tej sztuki ilustrują do” 
bitnie stan posiadający, jego życie 
sprawy rodzinne. Z artystów należy 
wyróżnić panów: Fabisiaka i Mache” 
skiego, którzy stworzyli sylwetki k 
zachowujść 


w. Ne 
[4 


cowe, ostro zarysowane 
zawsze umiar. Reżyseria p. 
wakowskiego staranna. Sztuka 
względu na teraźniejsze zdarzenia 3 
nie zejdzie prędko z afisza. 
„Teka“: 


SAMOBÓJSTWO 
Ubiegłej nocy 25-letnia Janina Ms 
dej, zamieszkała przy ul. Prądniekiel 
117, usiłowała życie 
przez wypicie pewnej ilości alkohol 


metylowego. Po przepłukaniu zota“ 
owe 


pozbawić sie 


ka pozostawiono ją opiece dom 


Zamach samohbójczy 
emerytowanego pocztowe? y 
Michal Pawłowski, lat 80, emerft 
poczlowiee, zamieszkały j 
Kościuszki 25, w celu samobó 
czyn: poderźnął sobie brzytwą g 
dło. Zawezwane pogotowie ratu” 
we przewiozło niedoszłego samob 
na oddział chirurgiczny szpitala * 
Łazarza. 


wany 
ul. 


ZAJŚCIA NA W. S$. BH. 
Na I-szym roku W. S. H. znów 


szło dziś do incydentów na tle WP" 
wadyenia ławek żydowskieli. 

Po wykładzie prot. Bernarda 
jówka endecka zwróciła de 3tU 
tów żydowskich, którzy na W9 
kich wykładach stoją, by usiedli 7 
przeznaczonych dla nich ławkach 

Gdy studenci żydowscy odmó*" 
zostali brutalnie wypchnięci z sali %7 t 
kładowej. Studenci żydowscy * 
cili się z prośbą o interwencje 
prof. Sarny, który udał się na 
zamknąwszy za sobą drzwi. 


dw 


t 


„o 


Okólnik Ministerstwa 
w sprawie zwalczania 
walut gów 
Ministerstwo Poczt i race 
wydało instrukcję, dotyczącą 
nia szmuglu walut i złota. e” 
listowe wzbudzające podejrzesić A 
zawierają waluty, lub złoto, powi 
być kierowane do urzędów poc” j 


ogó 


celnych, w których odbywa się " 5” 
zja przy udziale funkcjonariu* 
urzędu ceł. 


PIERWSZA IMPREZA NA pono” 
ZIMOWĄ W KRAKOWIE 
Jako pierwsza impreza na 
Zimową dla bezrobotnych 
,cym roku, odbędzie się w 
(21 bm. o godz. 20-tej (8) w ™ 
sali Starego Teatru koncert PR ” 


w wykon an! 
gniew? 


no” 


czór pieśni i aryj“ 
dynej rodzaju 
Janinv Kulczyckiej. k 
Najłcpsza primadonna operele wiet” 
skich. ulubienica publiccnośćh „sago: 
na artystka dramatyczna. 2% 
wała dla hezroboinych wysteP 
kowie, Niewątpliwie pięknym 
zaskarbi sobie Kulczycka serc? 
cy najbiedniejszych. 
Imprezą raczyły zająć się * 
Miejskiego Komitetu Pomocy „ i 
wej Panie: Michalina pąbro” 
Stefania Klimecka oraz 52 
krakowskich. 0.50 
Bilety sprzedaje w cenie r j opi” 
do zł. 5— wraz z dodatkowy” kon 
tami Kasa Krakowskiego Te 
certowego E. Bujański w * 


w swoim 


ek ra 
psie” 


ro” 
bo” 
der” 
J 
„a 
po) 
tow” 
ge” 
st 
po 
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k 
e 
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